
  

  

"Czuwać to strzec 

wszelkiego dobra” 

(Jan Paweł Il) wewnętrznego 

  

Krajowe Duszpasterstwo KTCĘECZY 

  

ABC 
—społecznej krucjaty - 

miłości— 

  

  

1. Szanuj każdego człowieka, bo Chrystus 
w nim żyje. Bądź wrażliwy na drugiego czło- 
wieka. Twojego brata... 

2. Myśl dabrze o wszystkich — nie myśl źle 
o nikim. Staraj się nawet 'w najgorszym do- 

strzec coś dobrego. 
3. Myśl zawsze życzliwie o drugich — nie 

mów źle o bliźnich. Napraw krzywdę wyrzą- 

dzomą stowem. Nie czyń rozdźwięku między 

ludźmi. Jednocz sercem i stawem. 
4. Rozmawiaj z każdym językiem miłości. 

Nie podnoś głosu. Nie przeklinaj. Nie rób przy- 

krości. Nie wyuiskaj łez — uspozajaj i okazuj 

dobroć. 
5. Przebaczaj wszystko, wszystki'm. Nie cho- 

waj w sercu urazy. Zawsze ipierwszy wyciągnij 

'rękę do zgody. 
6. Działaj zawsze na korzyść b'iżniego. Czyń 

dobrze każdemu, jakbyś pragnął, aby Tobie 

czyniono. Nie myśł o tym, co "fobie jest kto 

winien. Ale co 'ty jesteś wiaian 'nnym. 

7. Czynnie wspólczuj w ciengieniu. Chętnie 

spiesz z padiechą, radą, posmocą, sercem. 

8. Pracuje rzetelni:. Bo z owoców Twej pra- 

cy korzystają inni. Jax Ty korzystasz z pracy 

drugich. = 

9. Wiącz się w społeczną pomoc b'iżnim. 

Otwórz ręisę ubogim i chorym. Użyczaj ze swe- 

go. Staraj się dostrzec potizsbujących waxół 

siekie. 
Po tym Cię poznają, żeś uczniera Chrystusa. 

Matko Pięknej Miłości — módl się za nami! 

  
    

  

POSTAWA 

SOKRATESA 

Kompromis moralny często staje się kompro- 
mitacją i głuszeniem sumienia, co jest szczegól- 
nie niebezpieczne dla wychowawców, zwłasz- 
cza w tych ruchach wychowawczych, które od- 
wołują się do wzoru osobowego wychowawcy 
jako najistotniejszego czynnika. Taki wycho- 
wawca nie może sobie pozwolić na załamanie, 
na wyłęczenie się, choćby chwilowe, ze swej 
postawy. Nie oznacza to bynajmniej, że ocze- 
kuje się od niego pomnikowej doskonałości 
i klinicznej czystości wszelkich intencji. Ważną 
jest nie tylko jego dążność do bycia wzorem, 
do stania się takim, jakim chcą go widzieć jego 
wychowankowie lecz również autentyczność je- 
go postępowania. Nie jest wcale powiedziane, 
że nie mogą przytrariać mu się momenty zawa- 
hania, zwątpienia, bo wtedy nie mielibyśmy do 
czynienia z osobą lecz z wyidealizowanym obra- 
zem wszelkich możliwych cnót i zalet. Wolno 
mu popełniać błędy pod warunkiem przyznawa- 
nia się do nich przed swym najbliższym otocze- 
niem i walki o ich wyeliminowanie. Właśnie do- 
strzeganie ptzez wychowanków wewnętrznej 
walki ich moralnego mistrza o samodoskonale- 
nie się jest niezmiernie ważnym elementem 
tworzenia się autentycznej wspólnoty ludzi 
ogarniętych przemożną żądzą realizacji Dobra. 
Martin Buber powiadał, że nasze własne dzieła 
kształtują nas i że nasi uczniowie mogą udzie- 
lić nam niekiedy lepszej nauki, niż jesteśmy 
w stanie my im udzielić. Nie trzeba dodawać 
jak wielki wpływ ma na owych wychowan- 
ków świadomość, że ich działalność, ich postę- 
powanie w myśl wspólnie wyznawanych ide- 
Aa'ów pcemaga nie tylko im lecz także temu, 
kcgo uważają za swego przewodnika po tej 
trudnej drodze. 

c.d.na str. 14 
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W dniach 7 do 9 czerwca 1985 roku do pa- 

rafii Matki Boskiej Królowej Polski w Brze- 
zińce przyjechała grupa instruktorów harce- 
skich, ale tym razem nie na żaden zlot, czy 
zbiórkę, lecz by w cieniu największego cmen- 
tarzyska świata zastanowić się nad własnym 
„ja”. Już samo miejsce spotkania — kaplica 
w baraku będącym siedzibą k dź y obo- 
zu koncentracyjnego — było bardzo zna 
  

:—— 

DNi SKUPIENIA a 

łego 6bozu gdzie stacjami były miejsca kaźni 
4 milionów ludzi różnych wyznań i narodowo- 
ści. A potem refleksje na temat przebaczenia 

i niezapomnienia, w których wziął udział 

ks. prof. J. Tischner. Nie zabrakło oczywiście 
Norwida, jakże aktualnego i głęboko rozumie- 
jącego naszą narodową tragedię. Spotkanie z ks, 
bp. LS Górnym — proboszczem i dziekanem 
  ne, a tematyka homilii i konferencji sprzyjała 

zadumie nad własną formacją duchową i po- 

magała odpowiedzieć na pytanie: Czy nasza 
droga życiowa wiedzie ku Chrystusowi? A oto 
ważniejsze tematy homilii — „Grzech i nawró- 
cenie”, „Moja wiara”, „Mój apostolat”. Głębo- 
kim przeżyciem już dla dorosłych instruktorów 
harcerskich była droga krzyżowa po terenie by- 

p nam rolę in- 
struktora we właściwym przekazywaniu mło: 
dzieży harcerskiej, prawdy, w tym również 
prawćy o tragedii i bohaterstwie oświęcim- 
skim. Pokrzepieni na duchu, bogatsi o doświad- 
czenie historii, wracali instruktorzy w niedziel- 
ne popołudnie pod Wawel, do swoich Szczepów 
i drużyn. 

  

  

      

KATOWICE 
1 maja w kościele św. Barbary w Katowi-: 

cach odprawiano harcerską Mszę św. w inten- 
cji młodzieży i robotników. Po Mszy św. odbył 
się kominek, na którym spotkała się młodzież* 
różnych środowisk. 

$ maja odprawiona została harcerska Msza 
św. w intencji śp. Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go. 

j 19 maja odbyły się kolejne zajęcia Semina-. 
rium Starszoharcerskiego nt. „Niebezpieczeń- 
stwa w pracy harcerskiej”. Ć 

26 maja z kościoła św. Michała wyruszyła 
kilkunastoosobowa pielgrzymka do Sanktua- 
rium Maryjnego w Piekarach Sląskich, gdzie 
dołączyła się do dit i pi męż- 
czyzn. W trakcie Mszy św., podczas składa- 
nia darów harcerze ofiarowali „Akt oddania się 
Duszpasterstwa Harcerskiego Matce Boskiej 
Piekarskiej” 16 czerwca zakończyło się Semi- 

narium . Tematem i 
było: „Sprzy: ńcy i przyjaciele”. 

  

  

  

19.V1. delegacja Duszpasterstwa Harcerskie- 
go. Diecezji Katowickiej została przyjęta przez 
księdza biskupa-nominata Damiana Zimonia na 
krótkiej audiencji prywatnej. Delegacja przeka- 
zała księdzu biskupowi najserdeczniejsze ży- 
czenia ód harcerskiej braci i krótko poinformo- 
wała o sytuacji w Duszpasterstwie Harcerskim. 
Ksiądz biskup. i ł i   

bł ą 
  swoje ień i zapewnił 
o swoim poparciu dla zawsze wiernych Bogu 
i Polsce. 
KRAKÓW 

12 maja w procesji św. Stanisława z Wawe- 
lu na Skałkę wzięła udział grupa harcerek 
i harcerzy. 

W dniach 17—19 maja w uroczystościach 
związanych z 50 rocznicą śmierci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego liczny udział wzięli harce- 
rze z całego kraju (m. in. z Warszawy, Kato- 
wie, Opola, Łodzi, Zakopanego, Szczecina 
i Bielska). 

6 czerwca w Procesji Bożego' Ciała wzięła 

udział kilkudziesięci grupa h y: 

przed kościołem św. Idziego tradycyjnie usta- 
wiony był jeden z ołtarzy procesji. 

Msze święte w Kościele św. Bartłomieja 

w Nowej Hucie odbywają się w każdą nie- 

dziele o godz. 8.00. Ź 
„POZNAŃ 

Ponad grupa 
czyła w centralnej procesji Bożego Ciała, 

9 czerwca uroczysta Msza św. zakończyła rok 
harcerski. 

TRÓJMIASTO 

Podczas procesji Bożego Ciała narcerze pet- 
nili służbę porządkową. Jeden z ołtarzy przy- 
gotowany był przez harcerzy. 
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Nasz adres: Wydział Duszpasterski Kurii 

Młodość przeżywa się raz! Są ludzie, którzy 
potem długie lata niosą w sobie pustkę i za., 

że nie wróci. Lecz są także inni, kterzy Z nej 
biorą ze sobą w życie bezcenny skarb suui--.., 

chłonięcia wszystkiego co wokół, Zawielainu 
rących przyjaźni, mierzenia swoich wspoiny-h 
sił na swoje i wspólne zamiary. lc sau.-, 
chroniony później przed zbezczeszczernem 4 © 
wającym go chłodem, który mieni się rozsąd- 

kiem, czy ogarniającą go niewiarą, Kluu s.ę 
mieni dojrzałością — ten skarb nia być 1.0to- 

rem działania aż po ostatnie dni. Więc młodość 
trzeba przeżywać tak, by stawał się, by rożra- 

stał się człowiek. Tego czasu, tych lat, mie- 

sięcy, dni, godzin zmarnować nie wolno. One 

nie wrócą. 
Ale zawsze, nawet gdyby jakaś część tego 

cudownego czasu była już zmarnowana, odeszta 
nijaka, bez treści, zawsze ocalić można jeszcze 
tą resztę i z niej gorliwością dogariania, oara 

biania, naprawy, wyczarować nieraz więcej ni- 
źli ci pracujący „od rana”. -Trzeba tylko za- 
czynać od zaraz, nie odkładając: nie czekając 

poniedziałku, gdy biegną inne szeregowe dni 
tygodnia; nie czekając pierwszego, gdy mijają 
dni poprzedniego miesiąca; nie czekając na No- 
wy Rok; nie przeczekując życia, a w nim tej 
pięknej pory młodości, wiosny. h 

Gdy 27 września 1980 roku, a więc w czasie, 
w którym czuliśmy się wszyscy jakby nam, 
jakbyśmy sami sobie otworzyli okna i jakby 

do pomieszczeń, w których się znajdujemy, co- 

chaczy obrazy, wydarzenia, przeżycia, a na koń- 
cu dopiero przychodzi wniosek; kończy się og- 
nisko, dopalają się drwa, migocą gwiazdy, 
wszyscy myślą. Ta moja gawęda nie jest do- 

bra — od-razu sprawa. Lecz wybaczcie, ja się 
spieszę; tak rzadko spotykamy się, a tak bardro 
zależy na tym, by najwięcej przekazać; by jak 
najgłębiej zapadło. Więc dopiero teraz po tylu 
słowach:— przykład. 

Pamiętacie jak pięknie, jak wyraziście zary- 
sował Aleksander '©amiński postać Andrzeja 
Małkowskiego — twórcy polskiego harcerstwa. 
Poznaliśmy go — jako wiecznie płonący ogień, 
ogrom zainteresowań przebogatym światem, 

ustawiczne, jak to nazwał Kamiński, „swędze- 

nie mózgu”. Trudno zapomnieć jego akadernic- 
ki indeks, zapełniony niezwykłym, różnorod- 
nym doborem wykładów, jego zainter i 
sztuką, historią, techniką, jego naukę czterech 
języków, jego wstawanie o 5-tej rano i jego ka- 
lendarzyk z zapiskami: „być poważnym i opa- 
nowanym: 27/1 — plus, 28/1 — minus, 29/I — 
minus, 30/1 — plus?..” Andrzej Małkowski 
przeżył na tym świecie 30 lat; przeżył jak mało 
kto intensywnie; tak, że choć od jego śmierci 
minęło już 66 lat, wciąż ze znanych portretów 
patrzą na kolejne pokolenia młodzieży polskiej 
jego bystre oczy i uczą jak żyć, jak naprawdę 
kochać życie, jak rozumieć je, że jest tylko po 
to, by stawać się i siać wokół siebie dobro. 

A teraz drugi przykład. To samo, tak celnie 
trafiające do serc młodzieży pióro Aleksandra 

  

—ARSENAŁOWA GAWĘDA — 
WOJENNEGO 

stało się dużo świeżego, czystego, górskiego po- 
wietrza — mówiłem do Was gawędę, na rocz- 

nicę powstania „Szarych Szeregów , wzywałem 
Was gorąco i namiętnie do pracy nad sobą. Wy- 

dawało mi się, że właśnie wtedy, kiedy naresz- 
cie mogliśmy choć trochę decycować suli.l U s0- 
bie musimy żywo brać się do tego, co naj- 

ważniejsze. Bałem się tylko i boję się tego sa 
mego w tej chwili, by w Waszych uszach nie 
zabrzmiało to wszystko jak nudne pouczenia, 
żeby nie powiedzieć „zrzędzenie ' wychowawcy. 
Boję się, że już mój siwy włos i to, co lata na- 
pisały na twarzy, na sprężystości postawy i ru- 
chów, że obok tego jakieś po ludzku nieporadne 

to wszystko może spowodować Wasze 
wrażenie tego pouczania, prawie nierozróżnia- 
nego w potoku trafiających do Was słów, wśi 
których przecież tyle jest w dźwięku wspania- 
łych, a w treści i w motywach, celach okłama- 
nych słów. Lecz ja wierzę, że Wasze młode 
uszy rozróżniają słowa tak samo wprawdzie 
brzmiące, lecz co innego, czasem całkowicie 

odwrotnie znaczące. W ten sposób bronicie ję- 
zyka, by rzeczywiście pozostał narzędziem po- 
rozumiewania się między nami. 

A więc wzywam Was do pracy nad sobą, bo 
© Wasz najważniejszy czas, czas młodości, i to 

Polski ogromnie ważny czas, czas decyzji jaka 

NACZELNIKA —— 

Kamińskiego opisało później, po latach życie, 
walkę i śmierć innego młodego człowieka, har- 
cerza. Jan Bytnar „Rudy” to także ciągle pło- 
nący ogień: niezrównane, odważne starannie: 
przygotowane czyny tzw. małego sabotażu, 
z których niejeden, jak zdarcie hitlerowskiej 
flagi z przemianowanego przez Niemców na 
„Haus der deutschen Kultur” gmachu „Zachę- 
ty” w Warszawie, czy namalowanie „Kotwi- 
cy” — znaku Polski Walczącej na cokole po- 

mnika lotnika, już przeszły do historii; z ogro- 
mną pasją prowadzona praca wychowawcza 'na 
różnych ważnych harcerskich szczeblach, wzo- 
rowe, pełne zapału studia na tajnej politechni- 
ce, namiętnie pochłaniana lektura z wielu dzie- 
dzin, udział w tajnych odczytach dyskusyjnych, 
koncertach, praca z minutowo podzielonym roz- 
kładem dnia, w którym są liczne przerywniki 
na gimnastykę, ćwiczenia podnoszące sprawność 
fizyczną, nawet lekcje tańca.. Jakże dobrze 

uchwycił to Jan Łomnicki, reżyser filmu „Ak- 
cja pod Arsenałem”. Płonący ogień, rozrasta- 
jacy się człowiek. Żył 22 lata. Lecz gdyby te 
jego minuty przemnożyć przez współczynnik 
intensywności życia, tworzenia, stawania się. 
powstałby iloczyn większy niż czas życia nie- 
jednego, który dożył późnych dni. Jan Bytnar, 
którego imię nosi wiele, bardzo wiele harcer- 

skich jednostek. Wzór dla wielkiej rzeszy mło- s 5 POKE Metropolitalnej, ul. Franciszkańska 3 A Sha Dodzie jadwieiczy dada. dzieży. 
31-004 _ Kraków. Dobrą harcerską gawędę powinno się mówić 

tak, że najpierw rozwija się przed oczyma słu-         
c.d. na str. 8 
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DRUŻYNA HARCERSKA m 
Działalność harcerstwa opiera się od samego 

początku jego istnienia o drużyny. Chociaż za- 
i-ępy są nieodzownym elementem harcerskiego 

dzialania, to jednak drużyna stymuluje ich pra- 
cę i kształci przyszłą kadrę. 

Istniejące obecnie w środowiskach harcer- 
skich trudności, polegają głównie na nieumie- 
jętności prowadzenia drużyn. W większości wy- 

* padków wynika to z niedostatecznego przygoto- 

wania harcerskiego mimo dobrych chęci i za- 

pału. Tworzenie drużyn bez zapewnienia im 
ipowiedniej kadry, k łcenie instruktorów 

na masowych imprezach jak na przykład „Pi. 
szczady 40' sprawia, że drużynowi nie posi 
dają umiejętności organizowania zajęś harcer- 
skich. Zatracenie takich ełementów jak systam 
sprawności, stepni harcerskich, szacunku dla 
Prawa, Przyrzeczenia harcerskiego i munduru 

zmniejszyło w wielkim stopniu atrakcyjność 
ruchu harcerskiego. Żadne zebrania, dyskusje, 
akcje społecznie-użyteczne, wycieczki zagra- 
niczne i olimpiady społeczno-polityczne nie za- 

pią młodzieży metody harcerskiej. Mogą dać 
chwilowe korzyści (głównie szkolne lub ekono- 
miczne) ale nie trwałe i cenione wartości. Jest 
to korzystne z niektórych punktów widzenia — 
daje bowiem szarą masę — ale harcersko jest 
zabójcze. h 

  

  

Każdy drużynowy musi mieć przede wszyst- 
kim na uwadze to, co powiedziano wyżej i nie 
dopuszczać do podjęcia takiej działalności. Aby 
prowadzić prawdziwą drużynę harcerską trzeba 
spełnić kilka zasadniczych warunków, które po- 
zwolę sobie pokrótce zasygnalizować. W trzech 
kolejnych odcinkach mówić bęcziemy o: druży- 
nowym, zbiórce drużyny i harcerzu. 

DRUŻYNOWY 
Drużynowy jest osobą, na którą zwrócone są 

oczy ze wszystkich stron. Najważniejsze są 
oczy młodzieży, wśród której się obraca i jej 
rodziców. Inne oczy mają pomniejsze znaczenie 
dla zapalonego do swej pracy instruktora. 

Harcerze nieustannie obserwują drużynowe- 
go i poddają błyskawicznej ocenie każde jego 
posunięcie. Czy zostanie on zaakceptowany — 
zależy od tej oceny. 

Rzecz w tym, że zależnie od warunków mło- 
dzież może zaakceptować zarówno dobre jak 
i złe sposoby postępowania. O przykłady tutaj 
bardzo łatwo, więc je pominę. Aby zatem dru- 
żyna była harcerską, drużynowy nie może da- 
wać złego przykładu w żadnej mierze. Chcąc 
z młodych ludzi zrobić harcerzy, drużynowy 
sam musi być harcerzem. Cała jego 
postawa, sposób zachowania i myśli muszą być 
harcerskie. Młodzież na pewno będzie się sta- 

rała go naśladować i będzie taka, jaki jest jej 
wzorzec. 

Drużynowy musi być dla harcerza wielkim 
autorytetem. Przynajmniej w sprawach harcer- 
skich. 'Xażdy członek drużyny musi zawsze być 

4 
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pewny, że drużynowy „wszystko wie i potrafi” 
i że nie ma lepszego od niego. 

Dlatego też niedopuszczalne jest, aby har- 
cerz dostrzegł jakieś niedomagania harcerskie 
drużynowego zarówno w wyglądzie, jak'w wie- 
dzy czy umiejętnościach. Mogioby to zachwiać 
bardzo poważnie jego zaufanie i szacunel:. 

Wynika z tego kilka zasad: 
-—— drużynowy musi postępować zawsze 

zgodnie z Prawem Harcerskim; jeżeli nie 

nie?”; Ż 
— drużynowy nie może nigdy oszukać swoich 

harcerzy: musi mówić zawsze prawdę bez 
względu na okoliczności, 

— drużynowy nie może nigdy rozwiązywać 
problemów w drużynie, używając siły fi- 
zycznej, 

— drużynowy musi zawsze dokonać sprawie- 
dliwego osądu; 

— drużynowy musi zawsze chcieć pomóc har- 

cerzowi w jego prywatnych problemach — 
musi być mężem zaufania (oczywiście nie na 
siłę); 

— drużynowy musi mieć określony własny sy- 
stem wartości i otwarcie się do niego przy- 

znawać, musi mieć nienaruszoną odwagę cy- 
wilną i szanować szczere poglądy innych; 

— drużynowy musi mieć nienaganny mundur 
i dbać o niego z całą pieczołowitością, gdyż 
to jest najlepsza droga do przyswojenia 
przez harcerzy szacunku do munduru; 

r drużynowy musi zawsze być w stanie spro- 
stać zadaniom postawionym przed swoimi 
harcerzami na zbiórkach i to możliwie jak 
najlepiej; 

— drużynowy musi umieć zrobić wszystko, co 
jest potrzebne ną zbiórkach, biwakach i obo- 

zach; musi radzić sobie w każdej sytuacji; 
— drużynowy musi zawsze mieć czas dla swo- 

ich harcerzy. 
Wypełnienie tych zasad powi: p 

drużynowemu uznanie harcerzy. 
Przydatna jest też akceptacja osoby instruk- 

tora ze strony rodziców. Od nich bowiem za- 
leży w znacznym stopniu praca drużyny. 
W stosunku do rodziców drużynowy powinien 

  

c: 
— dać się poznać zaraz po objęciu przezeń 

funkcji; 
— uzgodnić z rodzicami formy pracy; 
— i pewnych nieuniknionych kon- 

sekwencjach zbiórek (późne powroty dzieci, 
brudna odzież, siniaki, biwaki, obozy); 

— uprzedzać odpowiednio wcześnie o ważnych 
wydarzeniach w drużynie; 

— starać się zachować punktualność; 
— reline kontakt z rodzicami (co jakiś 
czas); h 

  

  

ROZWAŻANIA 

goi 

  

O SŁOWACH 

ZDEWALUOWANYCH 
  

  

Nowomowa nie jest tylko zjawiskiem języ- 
kowym, lecz również społecznym. Charaktery- 
styczna początkowo dla języka propagandy, 
przeniknęła do innych dziedzin życia: polity- 
ki, socjologii, literatury (powieść socrealistycz- 

na, pieśń masowa), do języka potocznego, 
a także kazań księży. Jest to również zja- 

wisko moralne, gdyż nowumowa, będąc syste- 
iegć języku, stawia 

raz ma swój o , 
wa jednak nie opisuje świata, ale twarzy fik- 
cyjną rzeczywistość podporządkowaną naczel- 
nej zasadzie antytetycznoś.i 

Jedną z najbardziej charakterystycznych cech 
nowemowy jest nazywanie tych szmych rze- 
czy, pojęć, zjawisk dwoma cdmiennymi sioWa- 
mi, różniącymi się zabarwieniem emocjonal- 
nym (dla przyjaciół i wrogów). Można wymie- 

nić wiele takich par wyrazćw: pom): — agre- 
sja, siły porządkowe — policja, zatrzymani: — 
areszt, partyzant — bandyta, poroz «nienie — 

knowania, rząd — reżim itd. Ox na jest z góry 
narzuca słuchaczowi. Mechanizm jest tu na- 
stępujący: partyzant, czyli cz'owiek bi ją zy się 
o niegodlegiość ojczyzny mim» przeważającej 

siły okupanta, jest w naszej tradycji bohate- 

rem. Nieprzyjaciel. partyzantów nazywa 
bandytami, aby ich zdy kredytować poni 1- 

jącym posądzeniem wy wania idei mi- 

ojczyzny do osiągnięcia 2939'stych Yorzy: 
Podobnie rzesz się ma w przyradku 3 

i cen, która odczuwana jest je” na: 

z. niekorzystna dla jednostki decyzja. Gdy 

nazwie się ją regulacją cen, wywo!uje się wra- 

żenie, że jest to przywrócenie naruszcaj sh= 

bilności, decyzja dobra i polepszająca sytuację. 
jUżywając takiego języka nieświ id> nie przyj- 
mujemy, że czyn nie podlega czenie mra nej 

sam w sobie lecz ze względu na bę, która 

go popełnia. Rysuje się zatem obrał świata, 

w którym ja i mai przyjaciele zowsza i we 
wszystkim mamy rację. Pr 7 
sam fakt niezgody z moim stanowi" ier 

sądzeni są o 'wszelkie możliwe grzechy. 

zakładany z góry ai uniemożliwia 

wszelką dyskusję, gdyż z góry wiadomo, żę 

tylko ja mogę mieć rację, bo tylko mnie wła- 

ściwe są szlachetne pobudki. Ma to także dal- 
sze konsekwencje. Zło i dobro przestają by: 

wiązane z czynem lub postową, ale niezależ- 

nie od nich są całkowicie przypisane przeciw- 
nikam lub zwolennikzm. Znika zatem pr oblem 

wyboru i obiektywnej oceny wartości moral 

nej czynów, bzwiem każdy łatwo może znależć 

usorawiedliwienię (skoro ja ta zrobiłem, t3 na 

pewno jest to dobre), jak i równie łatwa moż- 

na potępić tych innych. 
Niestety przykłady takiego rozumowania co” 

i otkać. Jeżeli ktoś krad- 

3 zie. Jeżeli zaś coż z3:- 
anizuję, to to o mojej zaradności. 

Przez manie kradzieży organizowaniem ten 

sam czyn — zagrabienie czyjejś w 150 z$ci — 

uznaje się za dobry. Zatarciu ulega CU Eó 

podstawa moralności i coraz trudniej jest od- 

óżmić ro od zła. h 

DRA” REA tym bronić? Ponieważ żródłem 

i metodą jest język, bronić się należy również 

za jego pomocą. Nazywajmy więc rzeczy La 

imieniu, dobro ukazujmy jako dobre, a złu 

mówmy, że jest złe. Nie usypiajmy sumienia 

kłamliwymi wyrazami, bo tylko prawda może 

nas wyzwolić. Jan Topolski 

  

nie podważać wśród dzieci autorytetu ro- 
dziców; 
liczyć się z poglądami rodziców harcerzy; 
nie sprzeciwiać się kategorycznie zdaniu ro- 
dziców, dyskutować w razie potrzeby bar- 
dzo spokojnie i rozsądnie; dy 
interesować się szkolnymi osiągnięciami har- 

Po zdobyciu zaufania harcerzy i ich rodzi- 

ców drużynowy może swobodnie i szeroko roz- 

winąć skrzydła i bez przeszkód prowadzić swo- 

ją drużynę do harcerskiej doskonałości. Posia- 
danie jednak dużego autorytetu i szacunku nie 
jest jeszcze wystarczające, aby drużyna była 
wspaniała. Trzeba ją jeszcze umiejętnie prowa- 
dzić. A jak — opowiemy sobie w następnym 
odcinku. Tematem rozważań będzie „zbiórka 

drużyny”. 
CAR: Andrzej Zagórski 
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KS. JAN MAUERSBERGER" 
1877-1942 

  

„Harcerstwo to życie mocy, radości, miłości, 
sprawiedliwości, dobroci ujęte w wierną służbęj 

Bogu i Ojczyźnie” 1 

Ks. Jan urodził się 4 września 1877 roku 

w Warszawie jako syn Wiktora — sędziego i 
prezesa Działu Ochron w Warszawskim Towa 

rzystwie Dobroczynności — oraz Kazimiery 
z domu Reinhardt. Uczył się w szkołach Babiń- 
skiego. Zienkowskiego, Pankiewicza i Zgroma- 

dzenia Kupców w Warszawie. Zagrożony dość 
powszechną wtedy chorobą płuc wyjechał 
z matką do Algieru, a po wyzdrowieniu udał 
się do Rzymu, gdzie rozpoczął studia teologicz 
ne. Uzyskał tam doktorat z teologii i prawa 
kanonicznego, podjął również stucia filozoficz- 

ne. Pierwszą mszę prymicyjną odprawił w ka- 
pliey Św. Stanisława w Rzymie w dniu 8 grud- 
nia 1902 roku. 

Do Warszawy powrócił na początku roku 
1903 i był zmuszony uczyć na tajnych kom- 
pletach, gdyż władze carskie nie zezwoliłty mu 
na prowadzenie katechezy, do czego uprawnia- 
łoby ukończenie teologii na Akademii w Pe- 

  

  rów zapr ła przeciwko ż 
zostali oni zawieszeni, a ponieważ konflikt nie 
wygasł, ks. K. Lutosławski ustąpił z Komendy 
i jego miejsce zajął ks. Mauersberger. Będąc 
już członkiem NKS ks. Jan podjsł rozmowy 
z A. Walicką, która zgodziła się przewodniczyć 
Związkowi Skautek Polskich. Dalsze pojednaw- 
cze działania doprowadziły do Zjazdu i połą- 
czenia w listopadzie 1916 roku czterech dzia+ 
łających w Kongresówce organizacji skauto- 
wych — Związku Harcerstwa Polskiego, Pol- 

skiej Organizacji Skautowej, Związku Skautek 
Polskich i Junactwa — w jeden Związek Har- 

cerstwa Polski: którego pr i 
wybrano ks. Jana Mauersbergera. Z okazji po- 
łączenia odbyła się w Parku Sobieskiego rewia 
drużyn war ich, a ks. M. sie- 
dząc na koniu, dokonał ich przeglądu. 

W roku 1917 wydano napisane „przez ks. 
a „K. i r ;k su Sa 

każdy harcerz wiedzieć powinien” oraz „Ka! 
A harcerski, czyli co każda harcerka wie- 
dzieć powinna”. W tym czasie rozpoczęto wy- key ; 

  

  

  

  tersburgu. Zmiany jakie zaczęły hodzi: 

w Rosji po roku 1905, otworzyły ks. Janowi 
drzwi polskich szkół — przez kilkanaście lat 
nauczał religi w szkołach Konopczyńskiego 

i Kowalczyków w Warszawie, a na kursac] 
kształcenia nauczycieli wykładał metodykę na- 
uczania religii. ; 

Jako prefekt w szkole Konopczyńskiego ze- 

w W „Harcerz” 

i „Haremistrz”, których współpracownikiem zo- 
stał autor „Katechizmów”. Dzięki jego stara- 
niom i pomocy założono Komisję „Dostaw Har- 
cerskich w Warszawie, na Kanonii. Na zjeździe 
kierowników pracy harcerskiej w Warszawie, 
w kwietniu 1917 roku, wystąpił z referatem 

© „związku zuchów” czyli młodych harcerzy. 
Rezul zjazdu było postanowienie o popie- 

  tkn=ł się w roku 1912 z wy T 
jednego ze skautów na wycieczce pod Wilano- 
wem i poprzez 3 Warszawską Drużynę nawia- 

zał kontakt ze skautingiem, z którym nie roz- 
stał się już do końca swego aktywnego życia. 
Przed I wojną światową współpracował rów- 

raniu i współdziałaniu przy zakładaniu „oddzia- 
łów zuchów”. Wtedy też Bronisława Zienkiewi- 
czówna napisała swój podręcznik metodyczny, 
poświęcony zuchom. % 

Jako przewodniczący ZAP w każdą pks 
  nież z żeńską drużyna im. T. Kościuszki, po- 

wstałą na pensji. p. Walickiej. 

otargajmy ich więzy, zrzućmy z sickie | 
(Ps. 2, 3)? 

Latem 1914 roku ks. Mauersberger znalazł 
się na kursie instruktorskim w Skolem, który 
skupił uczestników ze wszystkich trzech zabo- 

  

  

ar- 
cerskie, będąc bliski problemom drużyn i bio- 
rąc z tego wiele doświadczeń do swojej pracy. 
Zmiany w ogólnej sytuacji politycznej i duża 
aktywność kierowanej przez ks. Mauersberge- 
ra organizacji doprowadziły do wydania przez 
policję niemi rozkazu o r iązani - 
żyn harcerskich — wynikła z tego konieczność 
k iracji. Okres I wojny światowej to rów- 

  

  rów. Obok niego — ją: ka- 

pelana obozu — byli tam. m. in. Alojzy Pa- 
wełek, Janusz Rudnicki, Władysław Nekrasz, 
a w:ród instruktorów — Michat EWA 
Jerzy L i, i Sedl J a- 

det Strumiłło, Jerzy Grodyński. Jednym z za- 
dań kursu było „zjednoczenie i ujednostajnie- 
nie idei i metod pracy skautowej w Polsce" f 
Chyba właśnie efektem tego kursu było wie- 

le działań podejmowanych przez ks. Jana w 
trudnym okresie walki o niepodległość i two- 
rzenie jednej organizacji ruchu harcerskiego. 

W roku 1915 doszło do konfliktu w war- 
kim skautingu. Ni Ina Komenda Skau- 

towa sprzeciwiła się należeniu instruktorów 

i starszych skautów do Polskiej Organizacji 
Wojskowej (POW), a także ich uczestnictwu 
w wykładach Wolnej Szkoły Wojskowej. Po od- 
czycie ks. Kazimierza ł 
Komendy) w sali Muzeum Przemysłu i Rolnic- 

  

  

  
  

nież praca na niwie oświatowej. Po powołaniu 
przez okupanta Rady Stanu, poprzez Departa- 
ment Oświaty, ks. Jan przygotowywał kadry 
nauczycielskie dla odradzającego się Państwa 
Polskiego. W roku 1918 doprowadził do utwo- 
rzenia przy ówczesnym Ministerstwie Oświaty 
Nażseł ai H. iego (dotych- 

czas harcerstwo działało bez wyraźnego okre- 
ślenia prawnego w strukturze społecznej i pań- 
stwowej). Po utworzeniu Inspektoratu mło- 
dzież harcerska została objęta opieką Minister- 
stwa. A 

W lecie roku 1918 ks. Mauersberger uczest- 
niczył w organizacji i kierownictwie kursu in- 
stri go w je (kieleck pełniąc 
tam oczywiście funkcję kapelana obozu. 

Wobec rozpadu carskiej Rosji i Austro-Wę- 
gier oraz klęski wojennej cesarskich Niemiec, 
wizja ł lnego dnia odzysk nie- 

dległości w dniach 1 i 2 listo- 

  

  

  

  twa, negującym historyczne korzyści Pp 
zbrojnego z roku 1830 i 1863, część instrukto- pada 1918 rokw do Zjazdu w Lublinie, w wy-   

niku którego utworzono Związek Harcerstwa Polskiego obejmujący całość ziem Rzeczypos- 
politej. Zjazd nadat ks. Mauersbergerowi „ko- 
mendantowi Związku: Harcerstwa Polskiego, 
serdecznemu przyjacielowi młodzieży harcer- skiej, zasłuż koło jei zjed: ia, w dniu 
ogarnięcia tem zjednoczeniem wszystkich ziem 
polskich, w hołdzie wdzięczności” * odznakę 
swastyki. 

Nadeszły grożne dni lipca i sierpnia 1920 ro-. 
ku. W wojnie z Rosją Radziecką w szeregach 
Wojska Polskiego i obok niego znaleźli się har- 

  

harcerski. 

Człowiek niewinnych rąk i czystego serca,| 
ry duszy swej marnościami nie zaprząta. 

nie przysięgał zdradliwie” (Ps. 24, 4) 
Rozumne i taktowne działania ks. Mauers- bergera pozwoliły dokonać rzeczywistego zjed- noczenia ZHP ze wszystkich organizacji dziel- nicowych, z których każda miała inne doświad- czenia, inne csiągnięcia i w innych warunkach działała. W kwietniu 1923 roku III Walny Zjazd ZHP wybrał go na stanowisko przewod- niczącego ZHP, z którego ustąpił w listopadzie na rzecz T. Strumiłły. W latach 1927—1929 był ponownie przewodniczącym, a od roku 1934 wiceprzewodnicz: ym Związku. Wpływ ks. Ja- na na system wychowawczy i metody działa- nia harcerstwa musiał być znaczny, skoro prak- tycznie przez cały okres dwudz: oletniej nie- Pai” był członkiem najwyższych władz 

W latach 1924—]1925 był Naczelnym Kape- lanem ZHP. Od początku istnienia Wojska Pol- skiego do roku 1923 był również kapel 

  

  

  

KacAAŃ IM 
uczania religii. W jego mieszkaniu na ul. Se- natorskiej mieściła się redakcja czasopisma '„Radość życia”, z którym współdziałał. Ślady jego działalności "można spotkać 42ż w innych częściach Polski. W Buczu na Śląsku powstał dzięki niemu dom dla akademiczek, zapewniający możliwość spokojnej pracy umy- słowej. W Kościelisku założył prewentorium 
dla młodzieży harcerskiej, a ala dziesiątkowa- nej przez gruźlicę ubogiej ludności góralskiej 
urządził mleczarnię udziałową, wyposażoną 
w nowoczesne pasteryzatory. 

W harcerstwie był przede wszystkim instruk- torem, i to instruktorem o ogromnym autory- tecie, instruktorem wiążącym swoją osobą ruch harcerski od początku jego istnienia. W każdej sytuacji — dzięki olbrzymiej odwadze cywilnej i bezpośredniości — starał się bronić niezależ- ności i czystości ideowej harcerstwa. Był jed- nym z nielicznych instruktorów. którzy posia- dali stopień Harcmistrza Rzeczypospolitej. Za swoją działalność w okresie walki o niepodle- głość i budowy Państwa Polskiego odznaczon go Krzyżem Ni dl ści oraz K. ią Orderu „Polonia Restituta” z Gwiazdą. 
„Zawstydzą się i zatrwożą wszyscy SŁ 

  
  

  

  

Ay Zaraz odstąpią i będą zhańbieni” (Ps. 6, 
0) 
Nadszedł wrzesień 1939 roku. Harcerze zno- wu musieli sprawdzać siebie i swoją wartość dla Ojczyzny. Instruktorzy przebywający wte- y w oblężonej Warszawie podjęli decyzję o przejściu ZHP do konspiracji. „Siła brutalna, obca, zniszczyła zewnętrzną, organizacyjną for- mę Związku Harcerstwa Polskiego. Lecz znisz- czona została tylko forma: pozostała treść, bo pozostałi ludzie” * Jednym z takich ludzi był Florian Marciniak, który „postawił od razu te- zę ciągłości przedwojennego Związku Harcer- stwa Polskiego. W sprawie tej był twardy i nie- ustępliwy” * Przebywający na emigracji, do- 

tych. i 

    

  Warszawskiej Szkoły Podchorążych, a także kapelanem lotnictwa. W 1932 roku, kiedy wy- płynęła jego kandydatura na biskupa Polowego Wojsk Polskich, władze kościelne powołały na to stanowisko ks. bp. Gawlinę, a ks. Mauers- berger został mianowany Kanclerzem Kurii Po- lowej. Taka nominacja mogła być wynikiem postawy ks. Jana, który — jako prostolinijny i szczery patriota — nie znosił mieszania spraw wiary i polityki. W latach trzydziestych kry- tycznie ocenił pielgrzymkę akademicką na Ja- sną Górę, uznając ją za demonstrację politycz- ną. Spowodowało to wzmożone ataki na jego osobę przez skrajną prawicę, co z kolei odbiło 
się na jego zdrowiu. 
Przez całe życie ks. Jana przeplata się kilka 

wątków — działalność harcerska, praca w oś- 
wiacie, gdzie szczególnie poświęcił się metody- 
ce nauczania religii w szkołach. Prowadził wy- 
kłady z teologii dogmatycznej i moralnej. Z ra- 
mienia władz kościelnych był opiekunem Kóła 
Katechetek i wizytatorem religii w szkołach. Wszystkie te doświadczenia pozwoliły na opra- cowywanie przez niego nowych programów na- 

y y pr ący ZHP, Michał Gra= żyński został potraktowany jako będący na ur- 
lopie, a wi 'epr dniczący, ks. J. M. - ger, wszedł w przysługujące mu jako przewod- niczącemu uprawnienia. Poszukiwany przez Gestapo mieszkał w Konstancinie, tam też od- bywały się posiedzenia Naczelnictwa. Zmarł 12 sierpnia 1942 roku i został pochowany na 
warszawskich Powązkach. 

Z pozostawionych przez niego papierów wy- dano w roku 1942 „Komentarz do Prawa i Przy- 
rzeczenia Harcerskiego”, przedrukowany :na- stępnie w 1946 roku w Niemczech przez har- cerstwo działające tam po wyzwoleniu obo- 
zów koncentracyjnych. 

  

Jacek Gniewczyński 1 Co mówiło się o skautingu i harcerstwie (w:) Wy- dawnictwo z okazji 70-lecia Harcerstwa  Polskizgo, Warszawa 1981. 
2 Księga Psalmów, tłum. Czesław Miłosz, Lublin 19 82. 

3 Wacław Błażejewski, Historia harcerstwa polskie- go, Warszawa 1835, s. 63. 
4 tamże, s. 155. 
» Stanisław Broniewski, Całym życiem, Warszawa 1983, s. 18. 
« tamże, s. 19. 
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cd ze str 3 

Stawali się ludzie. Tworzyły się wielkie war- 
tości. To, że tych wartości nie umiemy mie- 
rzyć, wcale nie znaczy, że ich nie ma. One są 
i kto ich w swoich kalkulacjach b 

Bez niej ta szybkość pędu naprzód to pozory, 

to tancetny kruchy postęp, który nie ma nie 
wspó'nego z owym stawaniem się. Więc nie- 
przyjęcie awansu zmuszającego do działania 
wbrew własnemu prze'wiadczeniu, wbrew 
uznawanym w głębi zasadom; więc niewyda- 

niz rozprawy, artykułu, książki kosztem zmia- 
  

politycznych, gospodarczych nie uwzględnia, 
ten popełnia istotny błąd; ten przegrywa. 

Bez nich nie sposób i 

by przypo- 
ię innemu; 

więc nieprzyklaskiwanie we wszystkim zwierz- 
  

i budowania w latach 1918, 1919, 1929, 1921 
Niepodli Państwa Polskiego; po blisko pół- 
tora wieku niewoli; szczególnie pod koniec bez- 
nadziejnej, zdawało się, niewoli. Nie sposób po- 
jąć tych powstających nieraz z niczego, oddzia- 
łów naszej armii, która bez wyposażenia, cza- 
sem boso, w przenośni i nie w przenośni, szły 
do natarcia; do natarcia — i zwyciężały. Nie 
sposób zrozumieć bezprzykładnego na świecie 
zjawiska Polskiego Państwa Podziemnego pod- 

II wojny światowej; tej największej ochot- 
niczej armii świata; tych wszystkich agend 
państwa: sprawnie z ogromnym narażeniem 
życia funkcjonującej nauki, szkolnictwa, medy- 
cyny, duchowieństwa, produkcji broni, sztuki, 
wydawnictw, prasy... Bez nich nie sposób wre- 
szcie zrozumieć tego powrotu ludności do zruj- 
nowanej Warszawy, tego skazania się na pry- 
mityw i wyrzeczenie, tej wytężonej, bliskiej 
entuzjazmu pracy odbudowy, mimo goryczy 
znieważania świętych uczuć afi h ia 

  

chnikewi, by on uśmiechał się, lubił, nagra” zał. 

Każde takie „nie”, każde takie zderzenie wy- 

miaga rzeczy niełatwej: odwagi cywilnej! Nie 
czas tu na roztrząsanie czy ta odwaga łatwiej- 
sza jest, czy trudniejsza od żołnierskiej odwa- 

gi — od virtuti militari. Jest trudna, nieraz 
bardzo trudna, — to wystarczy! Co gorsza, czai 
się za nią jej koszt; koszt postępowania zgodnie 
z nie, — zgodnie z prawd». Trzeba zrezygno- 
wać z awansu, trzeba zrezygnować z wydenia 

książki, trzeba zrezygnować z uśmiechu szefa, 
z płynących za tym wszystkim korzyści. W imię, 
prawdziwych a nie pozornych, dewaluuiących | 
się wartości, a więc w imię owego stawania 

się, — trzeba! Mało tego, trzeba jeszcze z uśmie- 

chem iść dalej, naprzód swoją drogą, prostą 
drogo, trućną drogą. Ten płacony koszt, ta 
rezygnacja jest trudem. Dla wie'u niezno*nym, 

gdyż długotrwałym. Lecz wśród ostatnich pol- 
skich 150 lat mamy przykład patrona takiego 
trwania w zasadach i prawdzie: mjr Walerian 
Łukasiński aresztcwany w 1822 roku, umiera-   

Krajowa — zapluty karzeł reakcji '. A 
Bo istotą, bo siłą jest to, co w człowieku. 

Wszystko inne „,. is mu przydane..." 
znaczy to, by tego wszystkiego innego 

nować; nie dbać, nie doglącać mate: 
i działani: Nie Ło;   go! 

pamiętamy, czym kył ala polskiego żoir.izrz. 
karabin, gdy przygotowywa.ismy się w 1€39 r. 
do rozprawy z otaczającym nas wrogiem; zbyt 
mocno jeszcze dziż odczuwamy falę uczucia mi- 
łości i dumy na dźwięk nazw naszych okrętów 
wojennych „Wicher”, „Burza”, „Grom, „Bły- 

  ym r: 
przed rzeczą. Bo pamiętamy również, jakim 
wrakiem jest karabin bez amunicji, lub nawet. 

„ karabin z amunicją, lecz bez strzelca, który 
umie i chce trwać na stanowisku, który ma siłę 

woli dopuścić wroga na odległość skutecznego 
strzału. Bo pamiętamy francuską linię obronn1 
Maginot'a, bogactwo ówczesnej techniki z be- 
tonu i stali, oddawaną bez walki, gdyż nie biły 
w niej serca dzielnych. A zatem przede wszyst- 

kim człowiek, a aby on się stawał — wielka 
praca każdego nad sobą. 

Ta praca nie odbywa się jednak w specjal- 
nie dla niej dobranym otoczeniu. Odbywa się 

w normalnym życiu, w jego uwikłaniach, czę- 
sto w starciach z siłami stawiającymi općr, cza- 
sem w zderzeniach z siłami działającymi w od- 
wrotnym kierunku. A tak by się chciało iść / 
w życiu naprzód sprawnie, zręcznie, szybko; 
wymijając jeden opór, zwodząc drugi, łamiąc 
trzeci. Naprzód szybko! A tu nie można! Jest 
bowiem rygor, który na wiele z takich wymi- 
nięć, łamań nie pozwala. Tym nieprzekraczal- 
nym rygorem jest prawda. Życie w prawdzie! 

harcerskie.pl 

jący w szlisserbuskiej twierdzy w 1868, po 48 
latach więzienia. 

Trzeba z uśmiechem iść swoją drogą. Ta dro- 
ga, to nie tylko droga pracy nad sobą, to w ogó- 
le droga pracy. Patrzę Wam w oczy i wzywam 
Was do pracy. Mimo wszystko; mimo... jak 
tamto pokolenie odbudowy. Wzywam Was 
gdyż bez pracy, bez wysiłku pracy, nawet beż 
zapału do pracy nie ma stawania się człowie. 
ka, jego rozwoju, marszu naprzód. A ponadto 
Polsce potrzebna jest praca. Jak tamta prace 
odbudowy. Więc póki młodość — nauka, chło- 
nięcie wiedzy, chłonięcie świata, dopełnianie te- 
go, czego nie dają programy szkolne w zakre- 
sie naszej wspaniałej kultury, naszej historii. 
A potem, choć tego chłonięcia nigdy dość — 
praca . Z wysiłkiem i łem! Mó- 
wię to patrząc Wam w oczy — mimo wszyst- 
ko: z wysiłkiem i zapałem. 

Zacznę od sprawy dla mnie łatwiejszej, lecz 
to nie znaczy, że chcę na tym skończyć; pój- 
dziemy w trud. Rolnik, uprawiający pole, le- 
karz, cała służba zdrowia, kolejarz, zamiatacz 
ulicy, budowlany... — dźwigajmy to życie nas 
wszystkich. Chociaż i tu, w tych oczywistych 
przykładach pojawiają się sprawy trudne: by- 
wa, niestety jakże często bywa, że w naszych 
oczach praca nasza organizowana jest źle; wie- 
"my, jakby to można zrobić lepiej, inaczej. Wte- 
dy wracamy do źródła: odwaga cywilna; nie 
Ay się mówić, przekonywać, walczyć; 
choćbyśmy za to ponieść mieli konsekwencje 
w postaci niezadowolenia szefa... Często nie 
przekonamy; ponawiajmy; jeśli nie jesteśmy 
pewni, dociekajmy, zdobywajmy argumenty. 
Jeśli mimo tego nie przekonamy, ciągnijmy ten 
wóz, z którego zdjęto koła; wielokrotnie gorzej, 
ale też się będzie posuwał naprzód. Potwornym 

  

kosztem, ale będzie... Uczmy się na tych błę- 
dach. Czas płynie; zmieniają się ludzie; zawsze 
może nadejść okazja na nasze racje. 

Ale idźmy ku sprawom trudnym. Są rozkazy, 
których wykonać nie woluo. Odmowa wykona- 
nia rozkazu. Znamy ten dramatyczny przykład, 
kiedy odmowa wykonania nie nastąpiła. Żyliś- 
my w oparach tego dramatu przez długie zi- 
mowe tygodnie, co wieczór przed snem. I wie- 

wtedy więcej niż odwaga cywilna... Wte- 
„nie mogę” — „non possum”, ze wszystki- 

konsekwencjami... Bywa wreszcie praca bez 
sensu, „kopanie dołów na polu Marsowym”; 

a wtedy, choćby ona była wygodna, może ma- 
terialnie korzystna, — trzeba też odejść. 

Czy to koniec? Nie! Jest odcinek, gdzie my 
jesteśmy szefem, my decydujemy. Odcinek 
ogromnej wagi — tworzywo, z którego zbudo- 
wane jest społeczeństwo. Odcinek ten nabiera 
jeszcze dodatkowej wagi, gdy jest ciężko, gdy 
ciasnota mieszkaniowa, gdy pękają rury grzej- 

ników, gdy przerwy w dostawach wody, gdy 
spadek napięcia elektryczności, gdy zaśnieżone 
ulice, gdy przerwy w komunikacji, gdy zepsu- 
ty dźwig, gdy kartki, gdy kolejki, gdy brak 
towaru, gdy brak usług, gdy brak opieki, po- 
mocy... Wtedy silne ręce, sprężyste, przemie- 

rzejące odległości nogi, wtedy zaradny harcer- 
ski spryt, hart kie umiejętności, a wszystko 
z harcerskim niechem, — to anioł, o któ- 

ki a Wam przede 
niepotrzebnie odebrane: 

„Mam szczerą wolę...” 
„Harcerz służy Bogu i Polsce." 
Oto nasz „Arsenał” — 1985 roku. 
Czuwajcie! 

Stanisław „Orsza”-Broniewski 
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Obok tak cennych zapisów teorii z dawnych 
lat, mamy jednak także praktyczne obserwacje 

z bieżącej pracy. I w tych drużynach, w któ- 
rych praca nie ogranicza się jedynie do ze- 
wnętrznych form, ale w całej rozciągłości łączy 
zadanią programowe z problemami wychowaw- 
czymi, spotykamy szereg wątpliwości o podsta- 
wowym znaczeniu, na które w efekcie końco- 
wym Zjazd nie odpowiedział. 

Najważniejsze pytania zadawane są: 

— o realne możliwości podejmowania harcer- 
skiej służby, 

— o zgodność harcerskiej teorii ze społeczną 
praktyką, 

— 0 adekwatność humanistycznych idei ustro- 
jowych do smutnych ciągle realiów codzien- 
ności, 

;—o0 wzorzec ideologiczny cieszący się po- 
wszechną akceptacją. 

Tymczasem Zjazd nie dostrzega tych podsta- 
wowych problemów wyjściowych, potrzeby dy- 
skusji nad tekstami Prawa i Przyrzeczenia Har- 
cerskiego, uzależnia potwierdzone formalnie 
aspiracje harcerzy starszych zapisem „do roz- 
wiazania'” w przyszłości. A poza tym obiecuje, 
cbiecuje, że wszystko to, czego nie wykonaliśmy 
po VII Zjeździe zrobimy w XXI wieku przy 
pomocy komputerów. 
Owszem — znajdziemy i fragmenty w zjaz- 

dowej uchwale które ustalają terminy i pre- 
zują słuszne postulaty, ale w sumie za dużo tu 
stwierdzeń niekonsekwentnych, czy podobnych 
do ogólników. Jakże trudne to dla przeciętnego 

drużynowego, jakże mocno wyczuwalna jest ro- 

la władzy „..którą możnaby nazwać służebną 
w stosunku do drużyn, służebną dlatego, że to 

w drużynach a nie na wyższych szczeblach or- 
ganizacyjnych toczy się życie har cerskie...” 

f. Falkowskay 
Wracając autokarem do domu zasianawia- 

łem się, kiedy potrafię (z racji wieku, wiedzy, 
wykształcenia jeszcze nie zakończonego) zroz: 
mieć postulowane w publikatorach pojęcia 
„zgodności teorii z praktyką”, „jednolitego fron- 
tu wychowawczego”, „konstytucyjnej wolności 
sumienia i przekonań” i czy wtedy gdy będę 
umiał je wytłumaczyć moim harcerzom w dru- 
żynie, nie będzie już za późno o tym mówić, 
AE nie będzie do kogo. 

Zawiodłem się w szeregu momentach i pry- 
watnie oceniam, że niepotrzebne było mi takie 
doświadczenie, w wyniku którego mija ochota 
do działania. 

Przekonałem się również, że demokratyczne 
wybory są także tylko pewną operacją, której 
celem jest, by nikt z kandydatów zgłaszanych 
z sali nie wszedł do wysokich władz central- 
nych. 

CZUWAJ! 
Drużynowy 
      

     



  
Przed wyjazdem na III Światowy Zlot Har- 

cerstwa w 'Xanadzie, na Bachledówce koło Po- 
ronina, w domu OO. Paulinów poprcsiłem Ks. 
Prymasa, hm Stefana Wyszyńskiego o zrobienie 
krótkiego komentarza do Prawa Harcerskiego. 
Było to wieczorem, następnego dnia rano mia- 
łem odjeżdżać. Rano, przed Mszą św. Ks. Pry- 

Krótki Komentarz 
dla umiłowanej 

Przyrzeczenie Harcerskie 
Mam szczerą wolę całym życiem pełnić służ- 

bę Bógu i Polsce, nieść chętną pomoc bliźnim 
i być posłusznym Prawu Harcerskiemu. 

Prawo Harcerskie 
1. Harcerz(ka) służy Bogu i Polsce i sumien- 

nie spełnia swoje obowiązki. 
Pamiętam, że mam Ojca w Niebie, który jest 

Miłością i Prawdą. 
Z Ojca czerpię — przez Chrystusa, Syna Bo- 

żego i mojego Brata, Prawdę o Ojcu i Miłość 
do całej Rodziny Ludzkiej. Mój Ojciec Niebie- 
ski jest Ojcem ludów i Narodów. Jest Ojcem 

mojego Narodu, z którego woli Naród żyje, 
działa, pracuje, tworzy dzieje, cierpi i zwycię- 
ża, daje mi wspólnotę Ojczystą, język, kulturę. 
Jestem wszczepiony w mój Naród, do którego 
posłany jest przez Chrystusa — Kościół z Praw- 
dą i Miłością. M 

2. Na słowie harcerza(ki) polegaj jak na Za- 
wiszy. 

Słowo Boże oznacza prawdę, która wy- 
zwala, i Miłość, która jednoczy. Mam promie- 
niować Prawdę w Miłości. Słowo moje niech 

ujawnia Prawdę i niech będzie zawsze w Mi- 
łości. Unikam słów popędliwych, gniewliwych, 
złośliwych i obłudnych. Jestem wierny Słowu 
Bożemu i Słowu, które promieniuje z warg 
moich i myśli moich. 

3. Harcerz(ka) jest pożyteczny(na) i niesie' 
pomoc bliźnim. 

Harcerstwo oznacza służenia. Szu- 

|--—- KS. PRYMAS STEFAN WYSZYŃSKI — 

> 

| KOMENTARZ DO 
HARCERSKIEGO 

PRAWA 

  
mas zapukał do drzwi, dał mi swe błogosła- 

wieństwo na drogę i... kopertę. Powiedział: 

„Kiedy będziesz leciał samolotem, otwórz i prze- 

czytaj”. W kopercie był odręcznie skreślony ko- 
mentarz, bezcenna pamiątka jego miłującego 
serca dla młodzieży polskiej rozsianej po ca- 
łym świecie *. 

do Prawa Harcerskiego 
młodzieży polonijnej 

przezwyciężenia nienawiści i ducha wojen. 
Pamiętam, że każdemu należy się szacunek, 
uznanie jego prawa do istnienia do życia, do 
Prawdy, do Sprawiedliwości, do Miłości, do 
Wolności. Staram się zacierać różnicę między 

ludźmi wielkimi i małymi, msdrymi i prostymi, 
białymi i kolorowymi. 

5. Harcerz(ka) postępuje po rycersku. 
Postępować po rycersku, to znaczy być zdol- 

nym do ofiary z siebie, do poświęcenia siebie, aż 
Go krwiza sprawy Boże i ludzkie. Rycerz nie go- 
dzi w ludzi, tylko w zło. Nie toczy walki, by 
zwyciężyć innych — tylko siebie i to, co w nas 
nie jest godne człowieka. Rycerz unika walki 
podstępnej, ale umie stanąć jasną twarzą wo- 

bec każdego, który się uważa za wroga, by Mu 
powiedzieć: Bracie! 

6. Harcerz(ka) miłuje przyrodę i stara się ją 
poznać. 

Przypatrzcie się liliom polnym — przy- 
patrzcie się ptakom niebieskim — to uśmiech 

Ojca, który ubiera i ozdabia, który karmi i ży- 
Wi. 

Słońce Boże, światło i zieleń żyzna, barwne 
kwiaty, czyste powietrze — są dla wszystkich 
Daieci Bożych, są giosem miłującego Ojca, któ- 
rego poznajemy w pięknie stworzenia. Dzięku- 
ję Bogu-Stwórcy za każdy kwiat i kłos — za 
każdy owoc i kęs chleba. Dzielę się z Braćmi 
Garami Bożymi — z radością 

  

kam wzoru —.znajduję go w Bogurodzicy Słu- 
żebnicy Pańskiej i w Chrystusie, który przy- 
jął postać Sługi. Służby mej wymaga spra- 
wiedliwość, gdyż wszyscy inni ludzie mi słu- 
ża, jestem odbiorcą ich wieloletniej posługi. 
Służby mej wymaga Miłość, która jednoczy ser- 
ca w wzajemnej pomocy, tym którzy jej po- 
trzebują. Służyć będę w Miłości, która tworzy 
życie społeczne. 

4. Harcerz(ka) w każdym widzi bliźniego. 
a za brata uważa każdego innego harcerza(kę). 

Dzieci Jednego Ojca, który jest Miłością — jed- 
noczyć będę dążeniem Serca i Dłoni — w bra- 
terstwie powszechnym. To jedyna droga do 

    

N:ech przenikną do mego serca i niech uczą 
moje ja  obowiązł powiedzialności 

tak w: pracy i myśleniu, czci dia tych, którym 
zawdzięczam życie i serce. Ład myśli i czynów, 
to ład współżycia z Rodzi i ze Zwi hni 
kami i Podwładnymi. 

8. Harcerz(ka) jest zawsze pogodny(na). 
Uśmiechnij się do Ojca Niebieskiego. Uśmiech- 

nij się do Brata i Zbawcy Twojego — Chry- 
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HARCERSTWO ŻEŃSKIE 
SZANSE 

MATERIAŁ DO DYSKUSJI 

1. „Girls will do no good by imitating boys” 
Agnes Baden-Powell 

Z moich doświadczeń dr j dzi ją! 

wynika, że współczesne harcerki starają się za 
wszelką cenę zaprzeczyć tym słowom. Czter- 
dziestoletnia koeaukacja od żłobka po uniwer- 

sytety wpoiła nam poczucie równości i równo- 
rzędności wobec chłopców. W praktyce, zwłasz- 
cza harcerskiej, oznacza to najczęściej — naśla- 

downictwo. Przyjmujemy - styl bycia, rodzaj 
żartów, często nawet język „męski”. Wolimy 
spodnie od spódnicy, także do munduru, sto- 
sujemy taką samą musztę, jednakowe gry i ćwi- 
czenia sprawnościowe. W skrajnych przypad- 
kach mówimy o sobie: młodzik, wywiadowca, 
twik lub nosimy zielone bluzy i rogatywki (są 
w Polsce takie drużyny „harcerzy ”'!). Moim ce- 
lem nie jest bynajmniej analiza dobrych i złych 
stron koedukacji (czyli, mówiąc po polsku, 
wspólnego wychowywania dziewcząt i chłop- 
ców), ani też ocena postaw i zachowań dziew- 

cząt do niej przywykłych. Chodzi mi o coś wię- 
cej — o zwrócenie uwagi na głęboką wyrwę, 
jaką w dziejach harcerskiego ruchu żeńskiego 
uczyniło ostatnich 30 (licząc okrągło) lat i o re- 
fleksje co, mimo wszystko, można z tym zro- 
bić. 

IL „Trzeba to powiedzieć wyraźnie: płeć jest 
dobrym pomysłem Pana Boga” 

* Tadeusz Żychiewicz 
Wyobraźcie sobie taką scenę. Na polanie 

w lesie, gdzieś w okolicy Zakopanego, siedzą 
w kręgu harcerki i pod okiem Olgi uczą się 
bandażowania. Dużo przy tym śmiechu, ale 

  

PROBLEMY I1i 

  

Jeżeli harcerki „przedwojenne” wyszywały 
sobie znaczek sprawności na rękawie munduru, 
można było być pewnym, że dana umiejętność 
naprawdę dobrze opanowały. Dziś na szarych 
rękawach pełno jest różnobarnych saperów, 
techników obozowych, łącznościnwców i topo- 
grafów. Niestety — mniej: krawcowych, gospo- 
dyń, opiekunek dzieci czy mistrzyń do wszyst- 
kiego. 

Po drugie: harcereczki z klas piątych, szó- 
stych i siódmych chętnie jeszcze harcują w po- 
lu, rywalizując przy tym zaciekle o każ 
punkt w ocenie zastępów. Chętnie „bawią się” 
w to samo, co chłopcy, ucieszone, jeśli mogą 
manifestować swą wyższość, większą staranność 
i zapał, Ale już w ósmej klasie smutne (najczę- 
ściej) lub zamyślone panienki nie bardzo lubią 
alarmy, nagłe wymarsze na gry (zwłaszcza ty- 
pu manewrów technicznych), musztrę itp. 
atrakcje, których wiele znajduje się w progra- 
mach koedukacyjnych obozów tzw. drużyn 
młodszych. Podobnie ma się rzecz z zajęciami 
w mieście: drużynowa nieraz musi cierpieć 

d: miny i afek ją bezczy ść swych podwładnych, jeżeli tylko próbuje zorganizo- 
wać zajęcia na wzór „męski” (obsługa łącznicy, 

L i musztra 

  

  
ja 

itd.) Wtedy najczęściej odchodzą. 
czywiście — jak była mowa na początku — odwołuję się tylko do moich doświadczeń i ob- 

serwacji, nie twierdzę, że tak jest wszędzie 
i zawsze, 

Po trzecie: za bardzo przejmujemy się postu- 
latami ró ip: ienia kobiet i męż we 

świecie. Są to, moim zdaniem. 
  

  słychać też pi żną opi o y 
dzięki pierwszej pomocy życiu. Potem śpiewa- 
ją, zwijając bandaże. Nagle na polanę wpadają 
na koniach harcerze. Tumult, hałas, konie sta- 
nęły. Chłopcy zeskakują z nich i pod wodzą 
Andrzeja ćwiczą musztrę z laskami skautowy- 
mi. Głośne komendy, marsz. W końcu wsiadają 
znów na konie i szybko znikają za drzewami. 
Dziewczę d się i — b: lestnie usta- 
wiwszy się w szyku — ze śpiewem powoli ru- 
szają w stronę miasta. 

„Teraz już takich nie ma” — chciałoby się 
powtórzyć za Homerem. Ja jednak wierzę, że 

to nieprawda, że odrębność, inność har- 
cercerstwa żeńskiego da się wypracować na 

i utrzymać. Tylko trzeba sobie wprost 
pestawić ważne pytanie: po co? Czy tak, jak 
jest (czyli równo, tak samo, byle jak) nie jest 
dobrze? 

Otóż, nie jest. Z kilku przyczyn. 
Po pierwsze: harcerki odchodzące ż drużyn 

(z pr dzinnych, z braku zai: a 
nia dalszą pracą itd.) rzadko wynoszą z har- 
cerstwa wiedzę, umiejętności, znajomość 

problemów, z którymi zetkną się w dorosłym, 
kobiecym życiu. 

  

  

niewydarzone pomysły zgorzkniałych, niekocha- 
nych kobiet, które nieszczęśliwe życie lub cia- 
sna lność drob i ka zmusiły 
do krzyku protestu lub rozpaczy. Tak napraw- 
dę, to wcale nie jesteśmy tym samym, co męż- 
czyźni (lub chłopcy, jak wolicie). Kwestia jed- 
nak nie w wartościowąniu, kto lepszy — „ko- 
biety” czy „ludzie ”?), lecz w zrozumieniu — »iażh ści p ia życiowego. „Nie popra- 

wiajmy Pana Boga” — jak słusznie zauważył 
kiedyś dh Orsza. Skorośmy „mężczyzną i nie- 
wiastą” stworzeni to widać tak ma być i to jest 
najlepsze dla człowieka. 

Myślę, że każdy człowiek, w szczególności 
każda kobieta, kiedyś w życiu uświadamia so- 

bie konsekwencje tej zasadniczej, Bożej dys- 
tynkcji. Może to być tak: „siedzisz za stołem. 
i wydaje ci się, że zakwitła w tobie biała, bie- 
lutka jabłoń osypująca kwiaty na twój stół (...) 
i-na całą nieogarnioną ziemię” lub dużo pro-. 
ściej. Ale „tak właśnie powinno być — pewne* 
go pięknego dnia ktoś do ciebie przychodzi 

  

  

c.d.na str. 12  



  

c.d. ze str. 11 

i oznajmia coś takiego, że całą duszę wypełnia 
radość, jak sok pączki. Nikogo nie ominie taka 

ść, nawet tych, dla których jest to dzień 
Chodzi jednak o to, żeby nie czekać 

do „ostatniego dnia”, żeby jak najwcześniej po- 
jąć nieubłagany upływ czasu i sił. Wszak na- 

sze życie — służbą... 
Dlatego — im wcześniej zrozumiemy właści- 

wą ideę, cel odrębnej pracy z dziewczętami — 
tym więcej dobrego zdołamy zrobić. 
HI. „Narody trwają dzięki kobietom, nie dzięki 

politykom” 
Jeśli kodzimy, się już na swoistość działań 

w drużynach żeńskich, pozostaje je zcze omó- 

wienie odpowiedzi na pytania: „co” i „jak” ro- 
bić, żeby było lepiej. W pytaniu pierwszym za- 
wierają się dwie sprawy — cel wychowawczy 

i treść zajęć (czyli IDEA i PROGRAM), pyta- 
nie drugie dotyczy METODY. 
Jaką dziewczynę chcemy wycho- 

wać? — oto zasadnicza kwestia i przyczyna 

tego wywodu. 
Znalezienie wzoru (wcale nie ideału, takich 

wśród ludzi nie ma) wydaje mi się sprawą 
pierwszej wagi. „Winniśmy obrać sobie jakie- 
goś prawego człowieka i mieć go zawsze przed 
oczami aby być tak, jak gdyby on się nam 
pr: zyglądał iv ko czynić tak, jakby on wi- 

dział” (Seneka), Tak ida, że chłopcy ma- 

ją w czym MA Ę Męskich bohaterów naro- 
BASY uczonych, silnych i wielkich ludzi jest 

a 
ta w poszukiwaniu naczelniczki, czy 

też przewodni: duchowej sięgają najczęściej 
po bł. Królową Jadwigę, Emilię Plater, Olgę 
Małkowską lub inne haremistrzynie, nie zau- 

ważając prostego faktu: o ile mężczyźnie zasz- 

czyt przynoszą wszystkie: ry: dla spra- 
wy”, „niestrudzony bojownik”, ANTE 

„wielki przywódca” itd., o tyle najpiękniejszym 
hołdem złożonym kobiecie są słowa: „ukocha- 

na mamusia i babcia”, „dobry, szlachetny czło- 
wiek”. 

A więc — proponuję — nie rozglądajmy się 

za jednostkową bibliografią „wyjątkowej ko- 

biety” (naturalnie czym innym jest obieranie 

patronek drużyn, wtedy, rzecz jasna, konkretna 

postać jest bardziej „wychowawcza”, niż po- 
niższe abstrakcje). Spróbujmy przyjrzeć się 

zwykłej kobiecie, której jedyną zasługą jest 
piękne przeżycie swoich dni. Piekne — to zna- 

czy z uśmiechem, z życzliwością, z gotowością 
niesienia pomocy bliźnim. Takich kobiet jest 
wokół nas wiele, mnóstwo przykładów dostar- 
cza też literatura. Chodzi o to, żeby w oparciu 
o Dekalog Boży i harcerski kształtować posta- 
wy naszych harcerek na całe trudne, polskie 
życie. Jeżeli mężczyzna przynosi do domu wy- 
płatę niższą z powodu np. niechęci do szefa 
złodzieja lub odmowy podpisania deklaracji lo- 
jalności, kobieta zareagować może różnie: pła- 
czem, złością, narzekaniem. Może też powie- 

dzieć: „Słusznie zrobiłeś. Jakoś sobie poradzi- 
my”. Chciałabym, żeby nasze harcerki tak wła- 
śnie odpowiadały, 

  

Zbiór najważniejszych wartości, jakie pra- 
gnęłabym przypisać takiej modelowej harcerce, 
obejmuje: 

— zdrowie, 
— ofiarność i życzliwość wobec każdego stwo- 

rzenia, 
— uczciwość, 
— zaradność. 
A wcielający w życie tę IDEĘ must 

więc składać się z czynników — nazwijmy to — 
technicznych (konkretne zajęcia, sprawno: 
itd.) — i charyzmatycznych. Zanim omówię 
pierwsze, kilka słów o drugich. Truizmem kar- 
cerskim jest podkreślanie znaczenia przykładu 

osobistego przełożonych dla Lształtowania cha- 
rakteru i światopoglądu wychowanków. A jed- 
nak często zapominamy, że „dzieci patrzą na 

że każdy nasz gest podlega subtelnej ana- 
lizie wartościującej i może stać się przyczyną 

odrzucenia lub też zburzyć kruchą stabilność 
naszego autorytetu. Tylko poprzez przeko- 
nywujący przykład można skłonić młodego 
człowieka do idealizmu, a tym są, niestety, 
w Polsce ofiarność i uczciwość. Dbałość o zdro- 
wie powierzonych nam harcerek często prze- 
kracza nasze możliwości. Miałam kiedyś w dru- 
żynie harcerkę, którą nagły atak astmy zasko- 
czył na wędrówce w górach. Gdyby nie spotka- 
ny wtedy lekarz... niewiele mogłybyśmy zro- 
bić. Pomijając takie przypadki, możemy mieć 
duży wpływ na rozwój fizyczny dziewcząt. Te- 
mu wszak służą: sport, górskie wędrówki i — 
10 punkt Prawa Harcerskiego. 

To wszystko wydawać się może oczywisto- 
ścią, lecz twierdzę, że dziewczęta na ogół mniej 
się „ruszają”, niż chłopcy, mniej zdobywają 
sprawności sportowych, mniej chętnie chodzą 
na wycieczki, zaś obozowa gimnastyka poranna 
często bywa w ich wykonaniu smętną farsą 

z teatru marionetek. Co z tym zrobić? Pody- 
skutujmy. 

Zaradność jest w opinii wielu osób najpoży- 
teczniejszą zaletą, ułatwiającą życie i umożli- 
wiającą osiągnięcie dobrobytu. Ale — uwaga! 
Czym innym jest rozpowszechniona u nas 
umiejętność „kombinowania”, a czym innym 
zdolność radzenia sobie w trudnych sytuacjach 
własną pracą i roztropnością. Tak, oczywiście, 
rozumiem zaradność harcerki; zresztą skoro 

stawiamy na uczciwość — sprawa wydaje się 
jasna. 

Teraz czas na dłuższą dygresję. Z tego, co 
na ktoś mógłby zr 

że los kobiety jestem skłonna sprowadzać do 
obowiązków rodzinnych, zaś jej funkcje życio- 
we — do roli żony i matki (a potem babci i pra- 
babci) Tak nie jest. Uważam, że dom jest naj- 

formą pełni się ż y gi ko- 
biet, ale wcałe nie mam zamiaru potępiać, czy 

też odrzucać innych kobiecych dróg. Piszę 
o tym przy okazji zaradności, gdyż w propono- 
wanych niżej elementach programu mowa bę- 
dzie o „próbach zaradności”. Otóż, mój nacisk 
na ozanowywanie tzw. umiejetności żeńskich 
nie ma oznaczać wyłącznie praktvcznego „przy- 
gotowania do życia w rodzinie”. Nie oznacza 
też całkowitej rezygnacji z nauki rzeczy uzna- 

wanych za męskie. Współczesna dziewszyna 
musi umieć wbić gwóźdź, naprawić bezpierz- 
nik czy wkręcić śrubę. Uczenie jej tylko goto- 

  

  

wania i dziergania byłoby śmiesznym anachro- 
nizmem. 
Dotykamy tu delikatnej kwestii (RER 

partnerstwa w życiu dziewczyny i kobi 
to również związane z zacadnością — Re 
trudną i twardą, gdy — samotn». Myśle, że 
problem akceptacji mężczyzny (chłopca) po win- 
niśmy włączyć do programu wychowawczego 

dziawcząt (tak, jak uczynił to — oczywiście od- 
wrotnis — B. P. we „Wskazówkach dla skaut-. 
mistrzów”). Nie tylko dlatego, że jest to klucz 
do wszelkich ludzkich spraw, ale też z proste- 
go powodu: pytanie „rywalizacja czy wspólno- 
ta?" jest często nierozwiązanym problemem dla 
wielu koedukacyjnych środowisk harcerskich. 
Wracając do rzeczy, od których oderwała nas 
dygresja, pragnę przypomnieć, że w angielskim 
i innych europejskich językach skautki — 

dziewczęta nazywają się Girls Guide — „.prze- 
wodniczki”. Jak pisze Agnes Baden-Powell 
(w: „Scouting for girls. How girls can help to 
build the Empire”) — dziewczyna, kobieta ma 

b /6 „przewodniczką” jako towarzyszka życia, 
jo męża, jako iło otuchy d.a całej ro- 

dziny i wszystkich, którzy się z nią zetkną. Ma 

wieść swych najbliższych ku Bogu i ku szczę- 
ściu, czuwać nad nimi i strzec, gdy zbacza- 
ja, Z PA Wielki obowiązek. Wielka służba. 

wiecie, że to tchnie idealizmem, że wysta- 

po ach i codzienne zmartwienia 
nie bardzo rymują sią z tą świetlaną wizją. 
A jednak — jeśli Polska trwa — to dzięki ro- 
dzinom, jeśli rocziny trwają — to dzięki ko- 
bietom. A jeśli dzieje się inaczej — to dlatego, 
że kobiety wątpią lub brakuje im sił. 
Zanim opowiem jak wyobrażam sobie kon- 

kretną prazę w drużynie, kon:retne zadnia dla 
dziewcząt, chcę uprzedzić ewentualne zarzuty 
6 anarchię i rozłam w organizacji. Otóż, poniż- 
sze i powyżcze wywody nie zmierzają wcale 
do pobudki: „iziewczęta! Chodźmy stąd (z ZHP) 
i zróbmy własne. Wa TO I Nawet gdyby to 

ło ią ruchu 
i za — nierozdzielaniem Kaer, chorągwi, huf- 
eów. Chodzi mi bowiem o ludzi (dziewczęta), 

  

e a nie o biurokratyczne mnożenie szczebelków 
i funkcji. I bez harcerstwa jest ich w Polsce 
doayć. Uważam, że najlepszym rozwiązaniem 
(w dodatku osiągalnym już) są po prostu żeń- 
skie drużyny harcerskie, wspomagane przez ko- 
RE prób i stopni żeńskich i — nazwijmy 
to — kręgi drużynowych, Vtóre służyłyby wy- 
mianie doświadczeń i solidarności. W 1982 ro- 
ku usiłowałam stworzyć podobne forum — od- 
były się dwa spotkania harcerex z Lublina, 
Skarżyska-Kamiennej, Gliwic i różnych drużyn 
Krakowa. Nie zdołałyśmy utrzymać i rozsze- 
rzyć tej inicjatywy, lecz przeprowadzone wów- 
czas dyskusje wiele mi dały do myślenia. Dziś 
znów zabieram głos w nadziei, że zostanę usły- 
szana. 

Janina Derczyńska 

  

    

c.d ze str.10 

sttsa. "Dóżoiachaij RE do „utrudzonej Matki Twej 

w czterech ści; domu. Uś! 
p.) się do Że który wrócił znużony prac '. 

i I 

NEA? ciezpiących. Uśmiechnij się do tych 
co Cię mają w nienawiści. 

9. Harcerz(ka) jest oszczędny(na) i ofiar- 

ny(na). Jesteśmy zbyt biedni, byśn:y mogli być 
rozrzutni, wystawni, nieobliczalni... 

Jest wokół zbyt wielu głodnych i opuszczo- 
nych — byśmy zmarnotrawili dobra, które im 
się należą. Staraj się wiele posiadać, by móc 

viele dawać potrzebującemu. Lepiej dawać niż 
. 'Xubek wody podany spragnionemu, ot- 

wiera bramy niebios... i rodzi radość i szacu- 
nek. — Kropla — do kropli — rodzi potok, któ- 
1 niesie radość... 

10. Harcerz(ka) jest czysty(ta) w myśli, w mo- 
W i uczynkach, nie pali tytoniu, nie pije na- 
ojów alkoholowych. 

*Świąb czystych, prawdomównych, wstrzemię- 
źliwych, tworzy nowych ludzi plemię, jakich 
jeszcze nie widziano (E. Małaczewski), których 
pragną nowe czasy. Jeszcze brak jest odważ- 
nych, by przezwyciężyć brud, niechlujne moce, 
niewstrzemięźliwość. Stanę w szeregu odważ- 

nych i wolnych sercem — by służyć odradzają 
cej się Ojczyźnie wolnością od nałogów. Świat 
należy co trzeżwych i czystych. 

„Prowadź Matko, swoje Dzieci, w Wiary no- 
ks Tysiąclecie — Patrzę w Twoje czyste 

    

  

Ktokolwiek będzie Wiernym tym Prawom — 
pokój nad nim i Paki EŻ A 

+ 6) 2a) rę 

maa 
Ks. hm Zdzisław Peszkowski, Modlitewnik Bie 

sa Warszawa 1981. 
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c.d. ze str. 1 

Oczywiście prawdziwie rzetelnemu wycho- 
wawcy poważne błędy nie zdarzają się zbyt 
„często i nie dotyczą one nigdy adstępowania od 
sryncypiów. Jeżeli wych skompromitu- 
je się w sytuacji, w której oczekuje się od nie- 
go zdecydowanej postawy, to trudno jest mu 
utrzymać status moralnego mistrza. Można błą- 

  

zewnętrznych okoliczności i ich sprawą jest 

rczstrzygnąć dylematy, przed jakimi zostali po- 

stawieni. Zawsze jednak pamiętać muszą o nad- 
rzędności real*zacji dobra moralnego i tylko ze 
względu na ten cel podejmować winni ewentu- 

alne kompromisy lub właśnie nie godzić się na 

nie i — jak Sokrates — zachować moralny ry- 
goryzm. 

Natomiast postawa Sokratesa musi być wy. 
znacznikiem postępowania młodych ludzi 
rych wybory moralne są równie doniosie i ni 
słychanie ważne dla ich samopoczucia i dalszej 
życiowej drogi, ale którzy nis muszą — choś 

  

wykroczenia przeciwko któremuś 
Prawa Harcerskiego, nie można jed- 

ić jego wykroczeń przeciwko ide- 
ałom Służby i Braterstwa, przeciwko ludziom, 
Qjczy” nie, przeciwko godności każdego człowi.   

akie sprzen'ewierzenie się ideałowi etycz- 
nemu (określanemu niekiedy mianerń etosu) 
jest dobr Ji ył: iem się ze wspól 
harcerskiej, choćby towarzyszyło temu prze- 
strzeganie wszystkich „konsretnych” punktów 
Prawa, zwłaszcza zas najearazi.j ostaun.o ay- 
skutowanego i barazo konkretnego 10 punktu. 

W pewnych sytuacjach konieczny jest avso- 
lutny rygoryzm moralny, który caiym swym 
życiem zaświadczał pierwszy wie:ki iitozof 

spraw moralnych — Sokrates. Jego postawa 

musi być namt wzorem, kiedy zastanawiamy 
się nad kolejnym truanym krokiem w swym 

postępowaniu. Sokrates mawiał, że w każaym 
momencie trudnego wyboru moralnego odzywa 
się w nim dajmonion czyli głos wewnętrzny, 

odradzający zie postępowanie. Dajmonion nig- 
dy nie doradza lecz zawsze odradza, zawsze 
przestrzega i na tym kończy się jego rola. Tego 

głosu można posiuchać, ale mcżna go też zlek- 

ceważyć, oddając się rozumowemu rozstrząsa- 
niu danego jadnieia. Intelekt może przeciw- 
stawić się dajmoniowi i przytoczyć szereg ar- 
gumentów na poparcie słuszności eni 
przeciwko niemu. Motywacja może być różno- 
rodna: subiektywna kt „ ratowanie rouzi- 
ny i przyj. , interes j jś społecznej gru- 
py, itp., itd. Zawsze istnieje wiele możliwości 
wytłumaczenia sobie pójścia na równy kompro- 
mitacji kompromis moralny i sytuacje rzeczy- 
wiście są złożone, ponieważ niekiedy musimy 
angażować się, zachować swą godność nie zwa- 
żając na cenę. Cenę tę płacimy nie tylko my 
sami lecz często osoby, które inaczej myślą 
i czują, lecz które bez ich wiedzy i pr 

  

  

są oczywiście wyjątki — angażować w nie in- 
nych osób. To codzienne działanie, codzienne 
zastanawianie się nad każdym kolejnym po- 

stępkiem i rozpatrywanie go w kategoriach mo- 
ralnych. Sokrates mawiał, że najważniejsze jest 
tylko jedno: aby dusza była jak najlepsza i aby 
nie trapiły jej żadne choroby. Oznacza to, że 
wszystkie wysiłki skupiać należy na pracy nad 
sobą, dokonywanej pod kierunkiem własnego 
sumienia oraz dobrowolnie wybranych moral- 
nych mistrzów, także w uznanych za najbar- 
dziej w tym dziele pomocne ruchach i organiza 
cjach wychowawczych. Owa praca nad Sobą nie 
jest czymś specjalnie wyodrębnionym w ży- 
ciu: polega ona na ciągłej gotowości do zapyty- 
wania samego siebie, czy w danym momencie 
postępuje się z moralnego punktu widzenia słu- 
sznie. Moralność jest nieodłączną towarzyszką 
pracy, zabawy, wypoczynku, każdego przejawu 
życia. Dokonywanie refleksji nad swym postę- 
powaniem, porównywanie go z postępowaniem 
innych, ocena stopnia realizacji wybranego ide- 
ału — oto znak zaangażowania moralności we 

stkie nasze codzienne sprawy. I w tych 
prawaci wolno ulegać namowom fałszy- 
wych proroków, rzekomych odnowicieli moral- 
nego i społeczn: go ładu pod hasłem obniżenia 
wymagań, nieau wycł   

nierzetelnych przyjaciół. Nasz wewnętrzny głos 
sumienia (indywieua:ny dajmonion) wyznacza 
drogę, po której trzeba i.ć. Jeśli się po niej nie 
pójdzie, to nie będzie to niieć najczęściej naj- 

mniejszego wpływu na życiową karierę i nic się 
nie zmieni w naszym codziennym bytowaniu. 
Pozostanie jednak nieusuwalny niesmak i po- 
czucie zniszczenia swej osobowości, a w skraj- 

nym przypadku przekonanie o przegranym ży- 

Diatego też nie można rezygnować z trudów 
moralnych wyrzeczeń i wysyłać co pewien czas 
Gajmoniona na wakacje. Można popełniać błę- 
cy, bo „errare humanum est ' lecz trzeba mieć 

  

nia zostały wciągnięte w wir wydarzeń. Aby 
nie roztrzęsać nadal tego zagadnienia podam 
tylko jeden wymowny przykład: zbiorowa od- 
  po' przez 
podczas II wojny światowej za akcje zbrojne 

podziemia. Włączając w nasze moralne myśle- 
nie takie możliwe następstwa naszych dzielnych 
etycznie czynów niekiedy cofamy się i zagłu- 
szamy dajmoniona, usprawiedliwiając się rozu- 

mem, nakazującym np. wybieraż mniejsze zło 
i brać pod uwagę osoby innych ludzi. Są to 
trucne sytuacje i zazwyczaj dotyczą ludzi doj- 
rzałych moralnie, starszych wiekiem i stażem 
wychowawczej pracy — trudno jest dać im jed- 
ncbrzmiącą wskazówkę, wiele zależy tutaj od 

ich św i wieczieć, które z tych błędów 

są właśnie błędami moralnego porządku. I tych 
powtarzać człowiekowi się nie godzi, bo Sokra- 
tes uważał, iż wszelkie złe postępki wynikają 
z nieswiadomości. Jak można sobie w ogóle po- 

m, ć, że ktoś wie, co jest złe a co dobre w da- 
nym przypadku i wiecząc o tym, postępuje 
źle? Frzecież to zupełnie nie po ludzku! Roz- 
grze:zyć można niewiedzę ale niestosowanie na- 
bytej wieczy to grzech śmiertelny, gdyż taki 
człowiek: własnowolnie niszczy swoją duszę, 
a ta jest przecież jedynie ważna. Stąd poszerza+ 
niz wiedzy jest tak dla moralności konieczne, 
stąd utożsamienie wręcz moralnej cnoty z wie- 
tzą i zgodność działania z poznaniem są warun- 

kami szczęścia w filozofii Sokratesa. W skraj- 

— 15 —— 

RZECZ a 

Żyjemy w świecie otoczonym zewnątrz prze- 

ami i prawami, które określają co jest do- 
bre, a co złe. W niektórych wypadkach sami 
tworzymy nowe prawa, uzupełniające te już 
istniejące. 

Zgodnie z literą tych praw możemy każdy 
czyn zakwalifikować do grupy działań pozy- 
tywnych lub negatywnych. Tak też czynimy. 
Często z dużą łatwością wydajemy osąd w ja- 
kiejś sprawie, opierając się na uznanym w swo- 

im sumieniu prawie. Zdarza się też czasem ku 

naszemu zdumieniu lub oburzeniu, że nasza 
decyzja spotyka się z krytyką innych ludzi. 
Dziwne się to wydaje, bo przecież w społeczeń- 
stwie, w którym żyjemy, mamy jednakowe 
przepisy prawne i praktycznie powinno nie być 
żadnych wętpliwości. A jędnak są i to często 
w poważnych sprawach. Nawet fakt morder- 
stwa bywa różnie interpretowany. 

Matka, która utracila syna na wojnie oskar- 

ża wrogów o morderstwo i nigdy inaczej śmier- 
ci syna nie nazwie. Ta sama matka rozmawia- 
jąc z synem, gdy przyjeżdża na urłop z frontu, 

jest dumna, słysząc o jego sukcesach bojowych, 

cieszy się i wcale nie potępia go za zabicie nie- 
przyjacielskich żołnierzy. Jej syn nie jest 
w żadnym wypadku mordercą. Jest raczej bo- 
haterem. 
Pamiętamy być może z dzieciństwa bajkę 

o chłopcu, który z głodu kradnie piekarzowi 
bohenek chleba, za co zostaje po schwytaniu 
surowo ukarany. Żał nam było chłopca. Skła- 
nialiśmy się do uniewinnienia go, a nawet chet- 
nie dalibyśmy mu jeszcze jeden bochenek wię- 

cej. Prawo jednak mówi jasno o kradzieży. 
Każda jest występkiem. Kio ma więc rację? 

Problem leży u samych podstaw. W kwalifi- 
kacji zdarzenia. Czyn: kradzież chleba, osąd: 
zwyczajne przestępstwo — winien, lub działa- 
nie z koni ści życiowej, w a 
niewinien. Decyzje te różnią się punktem wi- 
dzenia. 

Rzecz w tym, że każdy człowiek ocenia dane 
wydarzenie nieco inaczej. Czyn dla jednego 
człowieka zdecydowanie zły dla innego jest 
obojętny, a dla jeszcze innego dobry (przykład 
z wojną jest najwyrazistszy). 

Każdy człowiek ma swój własny kodeks mo- 
ralny i skalę oceny zdarzeń. Prawodawstwo 
społeczne jest najczęściej średnią ocen indywi- 

  

SĄDZENIU 
  

dualnych pewnej grupy ludzi. Przez to niejed- 
nokrotnie stwierdzamy, że osądza ono czyn nie- , 
zgodnie z naszymi oczekiwaniami. Taka różnica 
dowodzi istnienia niezgodności prawa spo- 

łecznego z naszym prawem wewnętrznym. 
Próba: osądzenia przez jednego człowieka 

czynu innego człowieka polega na podciągnię- 
ciu go pod kodeks moralny osądzającego. Je- 
żeli kodeksy tych dwóch luazi różnią się w ana- 
lizowanym punkcie — a różnią się raczej zaw- 
sze — to osąd musi być niesprawiedliwy 
z punktu widzenia osoby osądzanej. Jest krzyw- 
dzący lub zbyt łagodny. Jednoznacznej, obiek- 
tywnej i sprawiedliwej dla osądzanego oceny 
może dokonać jedynie on sam? Wtedy werdykt 
jest zgodny z poczuciem winy (chodzi tutaj 
o wercykt, a nie wyrok). Oczywiście nie jest 
możliwe w społeczeństwie zbuaowanie prawo- 
dawstwa opartego na autoocenie. Przeszkodą 
jest istnienie zjawiska anonimowości i chęci 
osiągania korzyści. 

Każdy jednak, kto musi lub chce sądzić, wi- 
nien mieć na uwadze opisaną wyżej prawidło- 

wość. Błędny wyrok może być w swoich skut- 
kach bardziej szkodliwy nim sam osądzany 
czyn. Osoba osądzona niesprawiedliwie — 
w swym przekonaniu — ma żal do osądzają- 
cych, czego konsekwencje mogą być różne, 
z zasady inne niż zakładał cel osądzania. Naj- 
jaskrawsze przykłady obrazujące tę sytuację 
cbserwujemy wśród dzieci. Niezasłużone lanie, 

awantura, odmowa przyjemności może wywo- 
łać bardzo niepożądane skutki. 

Jeżeli musi się już osądzać to przede wszyst- 

kim trzeba poznać normy moralne osoby 0s4- 
dzanej i jej motywy działania. Jeżeli natorniast 
osądzać nie musimy, to nie osądzajmy. Dużo 

łatwiej o wyrok niesłuszny niż słuszny. W wy- 
padku omyłki na pewno wyrządzimy komuś 
krzywdę. A po co? Mimo, że nie mieliśmy 
takiego zamiaru, ktoś czuje się pokrzywdzony 
i może jakoś w takiej sytuacji zareagować. 
Z reguły taka reakcja jest przykra dla nas. Ro- 

dzi się niechęć, wrogość. A dlaczego? Dlatego, 
że wydaliśmy niepotrzebny, nieprzemyślany 
osąd. Niesprawiedliwy osąd. 

Zmniejszymy więc sobie ilość wrogów lub 
niechęinych nam osób, unikniemy napięć i zde- 
nerwowania, jeżeli nie będziemy pochopnie są- 

dzić. Andrzej Zagórski 
* Chodzi tu o odczucie indywidualne. £a obiektyw- 

ne wartości uważamy zaś te, które w danym systemie 
  

nym przypadku nie zawahał się Sokrates po- 
stawić na szaii moralnych wartości nawet swe- 
go życia, gdyż twierdził — a jego twierdzenia 

były zawsze dokumentowane jego postawą 
i clatego był 1 jest wzorem wycnowawcy — 

iż „nie żyć za wszelką cenę potrzeba, ale do- 

brze żyć.” Nie chodzi tu o gloryfikowanie skraj- 

no!ci postawy lecz o danie za przykład bez- 
kompromi ści, która niekiedy musi prowa- 
dzić do śmierci i wtedy nie wolno owej śmier- 
ci ra jakąś cenę unikać, bo zaprzeczy się do- 
tychczasowemu życiu i zniszczy cały jego mo- 
ra'ny dorobek. Od takiej zbrodni przeciwko du- 
szy lepsza jest śmierć, co stwierdził sam So- 

krates w swej.mowie przed ateńskim sądem. 

  

są za pi i 
W naszym przypadku system ów wyznaczają przyka- 
zania Ewangelii. 
  

Niechaj te słowa stanowią istotne memento dla 
każcego z nas i postarajmy się umieć przetłu- 
maczyć je na język naszych konkretnych, nie, 
tak skrajnych lecz wymagających często — po- 
dobnej sok jskiej — i ści, 
sytuacj. 

„W każdym niebezpieczeństwie jest wiele 
różnych sposobów na to, żeby się śmierci wy- 
migać, jeżeli ktoś ma odwagę wszystko jedno 
co mówić i robić. Więc to nie jest rzecz trudna, 
obywatele uniknąć śmierci; znacznie trudniej — 
zbrodni. Bo zbrodnia biegnie prędzej niż 

wo Stanisław Dębicki 
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JU MICHAŁA” 
KATOWICE 

W ten sposób katowiccy harcerze od bliskó 
czterech lat umawiają się na swoją comiesięcz- 
ną harcerską Mszę św. Mały, drewniany: ko 
ściółek w środku historycznego Parku Kościu- 
szki gromadzi już nie tylko harcerzy z Kato- 
wie, lecz również odwiedzajacych to miejsce 
przedstawicieli środowisk Gliwic, Bytomia, 
Chorzowa, Częstochowy, Bielska-Białej, Tych, 
Rudy Śląskiej, Sosnowca i wielu innych miast 
GOP-u A 

Trudno dziś ustalić, kiedy po raz pierwszy 
harcerze znaleźli się w kościółku św. Michała, 
ale było to na pewno niedawno, biorąc pod uwa- 
gę sędziwy wiek tego obiektu. Kościół ten, to 
mała, drewniana, wiejska świątynia wzn 
na we wsi Syrynia około 1305 roku, dziś ma 
on równe 680 lat. 

We wrześniu 1981 roku (rocznica bohater- 

skiej obrony Katowic przez powstańców ślą- 
skich i harcerzy) po zakończeniu hucznie ob- 
chodzonego Święta Hufca, kiedy harcerze od- 
chodzili już spod wieży spadochronowej, roze- 
szła się podawana z ust do ust wiadomość 
„W tym kościółku na górce za kilkanaście mi- 
nut będzie odprawiona Msza św. za poległych 
obrońców owiec”. Zebrała się wówczas nie- 
wielka grupa — około 50 osób. Było już ciem- 
no. Na wystawionym przed kościół ołtarzu pa- 
liły się świece, które niczym płomienie obozo- 
wego oftniska, rozpraszały otaczającą ciemność. 
Niby zwyczajna Msza św. a jednak coś ściska- 
ło za gardło, kiedy odprawiający Najżwiętszą 

Ofiarę ks. Henryk Bolczyk przypomniał w ka- 
zaniu o poległych kilkaset metrów dalej na- 

szych rówieśnikach, o mogiłach opodal których 

modlono się. „Otaczają nas tu strzeliste drze- 
wa — mówił dalej kapłan — ale do dziś dnia 
drwale przerzedzający park, łamią zęby pił me- 

chanicznych na tkwiących w pniach pociskach 
i odłamkach”. Kiedy Msza dobiegła już końca, 
stojąca z boku grupa starszych panów ze łzami 
w oczach zaintonowała: „Idzie noc...” by zakoń- 
czyć „..Bóg jest tuż”. Wstyd przyznać 
w owym czasie wielu nie znało tej pieśn 
biła ona ogromne wrażenie. Młodsi czuli 

szą przejąć tą trwającą już ponad 70 lat 

fetę pokoleń. 

  

    

  

      
Śli nie pierwszy, to jeden z pierw- 

szych wieczorów harcerskich w tym miejscu. 
Polem nastąpiła przerwa. Trwała ona aż do 
kwietnia 1982 roku, kiedy to pojawił się w Ka- 

towicach późniejszy kapelan harcerski ks. Ste- 
fan Czermiński i poczęło się rodzić Duszpaster- 

stwo, Harcerskie. Jednym z pierwszych działań 
Duszpasterstwa śląskiego było stworzenie regu- 

larnie odprawianej harcerskiej Mszy św., która 

poczatkowo odprawiana była w kościele św. Jó- 
zefa Katowicach-Józefowcu, a następnie, 
w k ku św. Michała (a nie św. Andrzeja, 
jak podano w poprzednim numerze). Wiosną 
1982 roku zostały tu odprawicne Ewangeliczne 
Rekolekcje Wielkopostne. Od tej pory zawsze 
w pierwszą niedzielę miesiąca spotykają się tu 
harcerze Śląska 

W okresie minionych trzech lat możliwość 

wspólnej modlitwy i spotkania z ludźmi czu- 
jacymi i myślącymi podobnie jest za każdym 
razem nowym i niepowtarzalnym doświadcze- 

niem. Oczywiście miały miejsce fakty, które 
mocniej utkwiły w pamięci. Tak na przykład 

niemal już do legendy przeszły wspomniane 
Rekolekcje Harcerskie, które w opinii najstar- 

stery nie udało się już powtórzyć. 
Każda Msza jest przeżyciem — tę opinię po- 

twierdzaią również i goście. Nawiasem mówiąc 
dzięki Mszy św. w naszym wydaniu pozbyliśmy 
  się trochę zględem go za 

wzór cnót i zasad harcerskich Krakowa. Harce- 
rze, którzy mieli okazję uczestniczyć w kra- 
kowskich Mszach stwierdzali, iż pod wieloma 
względami ustępują „krakusom”, ale śląskie 

Msze św. są o niebo lepsze. Oczywiście sekret 
jest prosty: o wiele łatwiej jest zrobić wspania- 

łą atmosferę gdy jest się w drewnianym sied- 

miowiekowym kościółku, ma się gitarę, a har- 
cerze w tłoku otaczają ołtarz, niż w grubych 
zimnych murach harcerskiego kościółka św. 

Idziego pod Wawelem. 

Kościółek św. Michała w katowickim Parku 
Kościuszki, to miejsce jak przyznają wszyscy, 
szczególne. Niewiele jest takich, w któryc] 

żywo historia splata się z dniem dzisiejszym. 

'Kiedy późną jesienią idę jak zwykle na harcer- 
ska Mszę św., widzę już z dala w mdłym świe- 
tle latarni lekko zamglone postacie harcerzy 

w mundurach i pelerynach snujących się mię- 

dzy drzewami wokół kościoła. Przyznam się, że 

zawsze w takiej chwili ogarnia mnie lekki nie- 

pokój, czy to aby nie „Ci z wieży” przyszli na 
nasze wieczorne czuwanie, by wspólnie into- 
nować: „Iż będziem trwać po życia skon u świę- 
tej sprawy złotych bron”. 

Bartłomiej Opty 
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HARCERSKA 
ADORACJA 

NAJŚWIĘTSZEGO 
SAKRAMENTU 

Maryjo, Królowo Polski, jestem przy Tobie, 

pamiętam, czuwam! 

WYSTAWIENIE 
NAJŚWIĘTSZEGO SAKRAMENTU 

(pieśń, np. Upadnij na kolana) 

Celebrans: 
O Jezu, Synu Maryi, w tej Hostii prawdzi- 

wie obecny, zwracamy się na początku tej Go- 
dziny Świętej do Matki Twojej, Przeczystej 
Dziewicy Maryi, gdyż wiemy, że Jej pośrednic- 
two jest Ci najmilsze, j 

Matko Przedziwna, prosimy Cię, zjednocz nas 
w tej wspólnej modlitwie. Ty byłaś pierwszą 
czcicielką Najświętszego Sakramentu. « Współ- 
ofiarowałaś się z Synem, karmiłaś się Ciałem 
i Krwią Jego Przenajświętszą. Tylko przeczuć 
inożemy rąbek tajemnicy Twego dziękczynienia 
i uwielbienia, Twojej rozmowy z Jezusem Eu- 

charystycznym, Twego wynagrodzenia Mu za 
nas... 

Prosimy Cię, Matko Najświętsza, bądź teraz 
z nami, ofiaruj Synowi Twemu nasza modlitwę, 
nasze czuwanie i oddanie się w zjednoczeniu 
z Twym przeobfitym wynagrodzeniem, które 
Mu za życia Swego złożyłaś. 

Harcerze: 
LITANIA DO MATKI BOGA I LUDZI 

J 19, 25—27 ' 

— Wierzymy, że w tym jednym człowieku 
Jezus zawierzył Tobie każdego człowieka i obu- 

dził w Tobie taka miłość, która jest macierzyń- 
skim odzwierciedleniem Jego własnej miłości 
odkupieńczej. 

— Wierzymy, że jesteśmy miłowani tą mi- 
łością, że jesteśmy nią ogarnięci: miłością Bo- 
ga, która się objawiła w odkupieniu — i miło- 

ścią Chrystusa, który tego odkupienia dopełnił 
przez krzyż — i wreszcie miłością Matki, która 
Stała pod krzyżem i z Serca Syna przyjęła do 
swego Serca każdego człowieka. 

(pieśń Nie rzucim Chryste) 
=— Prosimy Cię Matko, o siły, byśmy na tę 

tniłość umieli odpowiedzieć życiem i swoją har- 
cerską służbą — byśmy umieli odpowiedzie* 
tniłością na miłość, którą jesteśmy umiłowani. 

— Miłować — to znaczy: być przy osobie, 

którą się miłuje, to znaczy zarazem: być przy 
tniłości, jaką jestem miłowany. 

— Dla ludzi wierzących miłość Boga ma 
ogromną wartość, bo zapewnia o obecności na- 
szego Stwórcy przy nas na co dzień, zapewnia 
o Jego nieustannej łasce i opiece. Naszą 
wdzięcznością może być jedynie taka jak ta go- 

dzina, kiedy jesteśmy przy Tobie - Chryste, 
trwamy w Twojej obecności. 
— Miłować to znaczy dalej: pamiętać. Cho- 

dzić niejako z obrazem umiłowanej osoby w 
oczach i w sercu. To znaczy zarazem: rozważać 
tę miłość, jaką jestem miłowany, i coraz bar- 
dziej zgłębiać jej Boską i Ludzką wielkość. 

— Duchu Święty, który Swoją mocą czynisz 
człowieka zdolnym nosić obraz Boga w sercu, 
spraw, aby nasza pamięć o NIM, o Jego sło- 

wach na co dzień wyrażała się w działaniu. 

— Miłować to wreszcie znaczy czuwać; jest 

rzeczą niesłychanie doniosłą, aby w młodości — 
w tym wieku, w którym budzą się nowe uczu- 

cia miłości, uczucia decydujące nieraz o całym 

życiu — chodzić z takim dojrzałym, wewnętrz- 
nym programem miłości, właśnie takim, o ja- 
kim mówi Apel Jasnogórski. 

Mt 26, 36—41a 

(pieśń To przykazanie) 
„z= Co to znaczy „czuwam”? 

To znaczy, że staram się być człowiekiem su- 
mienia. Że tego sumienia nie zagłuszam, i nie 

zniekształcam. Nazywam po imieniu dobro 
i zło, a nie zamazuję. Wypracowuję w sobie do- 
bro, a zło staram się poprawiać, przezwycięża- 
jąc je w sobie. To taka bardzo podstawowa 
sprawa, której nigdy nie można pomniejszyć, 
zepchnąć na dalszy plan. 

na jest lzie i zawsze pier 
wa. Jest zaś tym ważniejsza im więcej okolicz- 
ności zdaje się sprzyjać temu, abyśmy tolero- 
wali zło, abyśmy łatwo się z niego rozgrzeszali. 
Zwłaszcza, jeżeli tak postępują inni. 
— Najważniejsze zagrożenie płynie dla Cie- 

bie nie od Twoich nieprzyjaciół, nie ze świata, 
ale z ciebie samego: że stchórzysz, że zabrak= 

nie ci mądrości, wytrwałości, cierpliwości, że 
ogarnie cię lenistwo, zniechęcenie, że dasz się 

ponieść gniewowi, nienawiści, zazdrości, fałszy- 

wej ambcji — i złamiesz tę linię postępowania, 
którą, zdawało ci się, na zawsze sobie wytyczy- 
łeś; wyprzesz się tego, w co dotąd wierzyłeś, 
zgodzisz się na to, przeciwko czemu protesto- 
wałeś — zrezygnujesz z wielkości, do której 
dążyłeś. Największe niebezpieczeństwo grozi ci 
nie od twcich nieprzyjaciół, ale od ciebie, że 
zabraknie ci wiary, nadziei i miłości. 
— Za to, że czasem nie mamy odwagi zabrać 

głosu w słusznej sprawie — przepraszamy 
Cię, Panie 

Za to, że brak nam wytrwałości w podejmo- 
waniu codziennych obowiązków -— 
Za to, że brak nam cierpliwości w stosunku 
do naszych rodziców, przełożcnfch, koleża- 
nek, kolegów — 
Za to, że często nas ogarnia lenistwo przy 

wykonywaniu prac domowych — 
Za to, że tak łatwo się zniechęcamy — 

Za to, że często dajemy się ponieść gniewo- 
wi, zazdrości, zdenerwowaniu — 
Za to, że odstępujemy od swych przekonań, 
aby było wygodniej — 
Za to, że często rezygnujemy z rzeczy wiel- 
kich, aby złapać małą okazję —. 

(pieśń Panie, przebacz nam) 
Pragniemy czuwać, aby nie skamieniały nam 

serca, aby miłość rodziła błogosławione owoce 
czynów w codziennym życiu. 
Czuwam to znaczy dalej: dostrzegam drugie- 

go. Nie zamykam się w sobie, w ciasnym po- 
dwórku własnych interesów czy też nawet wła- 
snych osądów. 
Czuwam to znaczy — miłość bliźniego — to 

znaczy: podstawowa międzyludzka solidarność. 
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Braterstwo to stosunek do drugiego człowie- 
ka, do bliźniego, oparty na dach etyki 
chr ańskiej. Służba to stosunek do całej 
otaczającej nas rzecz ści, do narodu i pań- 
stwa, do ludzkości Braterstwo służby, 
braterstwo w służbie, 
szczyt koleżeństwa, przyjażni, karności i po- 
słuszeństwa 
— Za to, że jesteśmy wszyscy kraćmi w Chry- 

stusie — dziękujemy Ci, Panie 
Za to, że w służbie harcerskiej uczymy się 
dostrzegać innych 

ych 

, Ż z na naszej drodze ludzi 
prawych i mądrych 
Za to, że dajesz nam możliwość kształtować 

siebie, by móc służyć innym — 
Za to. p as ciągle, przez przykład 
ludzi icecyc! Tobń, milości i dobroci — 
  

Za te nasze ciche wioski, 

za codzienne na troski, 
m człowiek sprostać może, 

ki Ci, Boże! 

Za dzień jasny, za noc czarną, 
co dałeś ziarnom, 

jasne ranne zorze, 

dzięki Ci, Boże! 

Za te słodkie łanów granie, 

za rzewne ptaszków śpiewanie, 
za tańczące grożne morze, 

dzięki Ci, Boże!   7a te ognia skierki złote, 
za myśl ludzka, za robotę, 

e Cię nikt nie zmoże, 
dzięki Ci, Boże!   
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— Czuwam — to znaczy także: czuję się od- 
Iny za to wielkie wspólne dziedzic 

a imię Polska. T« 
wszystkich okr 'To imię nas wi 
bowiązuje. To imię nas 

Mamy w Ojeżyżnie naszej błogosławione 
doświadczenia dziejowe, które nakazują nam 
ufać i we wszystkim zawierzać Matce 'ościola 
i Królowej naszego Narodu. 

— Ty, Pani Jasnogórska, przypomnij wszyst 
kim, że trzeba, mówiąc o Polsce, zachować sza: 

cunek dla narodu, który ma prawo żyć swym 
własnym życiem. Ty, Pani Jasnogórska, prze- 
mawiaj do sumienia wszystkich, świadcz o pra 
wach ludzi i narodu, bo Ty jak Matka — two- 
rzysz z nami historię naszą od stuleci. O, Pani 
Jasnogórska! Bądź ciągle z nami! Zapisuj co- 
raz to nowe daty w macierzyńskim Sercu Kró- 
lewej Folski. Zapisuj nasze dzisiejsze, znowu 
trudne dni. Niech stają się wciąż nowym po- 

czątkiem życia Polaków. 
— O poczucie odpewiedzialności za lcsy ojczy- 

zny dla wszystkich Polaków — prosimy Cię, 
Panie 

— O pokój i wewnętrzną moc dla Polski — 
— O umocnienie wszystkich tych, którzy dla 

oiczyzny sie poświęcają — 

— O dary Ducha Świętego dla wszystkich kie- 
rujących naszym państwem, aby mieli na 
uwadze dobro nas wszystkich — 

— O wytrwałość w postanowieniach odnowy 
narodu szczególnie dla ludzi młodych 
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Por:!6ż Maryjo dostrzec coś dobrego 
u ludzi grzesznych i pełnych słabości, 
aby o bliźnim nie myśleć nic złego, 
z każdym rozmawiać językiem miłości, 

O Matko pięknej miłości... 

Pomóż Maryjo byśmy przebaczali 
i dłoń podali do zgody prawdziwej, 
byśmy skłóconych braci pojednali, 
dając wyraźnie przykład wiary żywej. 

O Matko pięknej miłości... 

ducha o - fiar-no-del. 

=" G7   wseca  ulej   
  

Pon * Maryjo pocieszać cierpiących 
i chorym służyć według naszej mocy, 

aby ubogim i potrzebującym 
udzielić chętnie koniecznej pomocy. 

O Matko pięknej miłości... 

Bądź Przewodniczką, o Zwycięska Pani, 
abyśmy żyli w braterskiej jedn: » 
— składamy Mario w Twoje święte dłonie 
Sprawę Społecznej Krucjaty Miłości”. 

O Matko pięknej miłości 

  

  

    

Czesław Miłosz   
WIARA 

Wiara jest wtedy, kiedy ktoś zobaczy 
Listek na wodzie albo kroplę rosy 

I wie, że one są, bo są konieczne. 
Choćby się oczy zamknęło, marzyło, 
Na świecie będzie tylko to, co było, 

A liść uniosą dalej wody rzeczne. 

Wiara jest także, jeżeli ktoś zrani 
Nerę kamieniem i wie, że kamienie 
Sę po to, żeby nogi nam ranil7. 
Patrzcie, jak drzewo rzuca długie cienie, 
I nasz, i kwiatów cień pada na ziemię: 

Co nie ma cienia, istnieć nie ma siły. 

NADZIEJA 

Nadzieja bywa, jeżeli ktoś wierzy, 
że ziemia nie jest snem, Jecz żywym ciałem, 
I że wzrok, dotyk, ani słuch nie kłamie. 
A wszystkie rzeczy, które tutaj znałem, 
Są niby ogród, kiedy stoisz w bramie. 

Wejść tam nie można. Ale jest na pewno. 
Gdybyśmy lepiej i mądrzej patrztyli, 
„eszcze kwiat nowy i gwiazdkę niejedną 
W ogrodzie świata byśmy zobaczyli. 

Niektórzy mówią, że nas oko łudzi 

T że nie nie ma, tylko się wydaje, 
Ale ci właśnie nie mają nadziei, 
Myślą, że kiedy człowiek się odwróci, 
Cały świat za nim zaraz być przestaje, 
Jaktiy porwały go ręce złodziei. 

MIŁOŚĆ 

Miłość to znaczy popatrzeć na siebie, 
Tak jak się patrzy na obce nam rzeczy, 
Bo jesteś tylko jedną z rzeczy wielu. 
A kto tak patrzy, choć sam o tym nie wie, 
Ze zmartwień różnych swoje serce leczy, 
Ptak mu i drzewo mówią: przyjacielu. 

Wtedy i siebie, i rzeczy chce użyć, 
Żeby stanęły w wypełnienia łunie. 
To nic, że czasem nie wie, czemu służyć: 
Nie ten najlepiej służy, kto rozumie. 

  

LIST Z OLSZTYNA 

Najpierw była kolejna Polowa Zbiórka Har- 
cerzy Starszych z gorącyrci pragnieniami zaak- 

i i arcerzy y na 
Zjeździe, po czteroletnim okresie burzliwych 
dyskusji. Potem — stało się to, co nobilitowa- 
ło mnie na delegata z naszej Chorągwi. W koń- 
cu nadszedł oczekiwany moment, gdy wkroczy- 
łem z plikiem sprawozdań, materiałów i man- 

  

  

  z pr iotników: koj! bierna, 

; Pas „nie wychylająca się'' poza planowany 
OK. 

Stwierdzenie takie precyzuję z pełnym poczu4 
ciem zawodu drużynowego, który po raz pierw- 
szy, przez cztery dni poznawał bezwładność 
struktury zjazdu i mechanizmy działania, upo- 
W ACEĆ standardy ponad racjami in- 

  ą. datem na słynną w kraju Salę K. lyw ymi, bez względu na ich wartość. 
  W pierwszych j jącą 

rolę odgrywało mieszanie się uczuć:. radości i sa- 
tysfakcji, poczucie roli przedstawiciela, ufnej 
wiary w możliwość zaprezentowania proble- 
mów, które na co dzień są „solą życia”. 

Proceduralny tryb pierwszych godzin (niecie- 
kawy, zbyt formalny) i wystartowaliśmy. God,- 
nie, wzruszająco, a nawet nieco pompatycznie, 
Jakże jednak można w pełni panować „na 
chłodno” nad sobą, gdy zieleń mundurów na 
prawo i lewo, oraz niżej na parterze ogromnej 
A „budzi poczucie dyscypliny, zwartości, jed- 
ności. 

W miarę jednak upływających godzin, wy- 
8 y eń, k ych rozmów 
i pouczeń wewnętrznych trybem naszej delega- 
cji chorągwianej — uczucia wzniosłe zaczęły 

  

* Przy że tak ważne i naczelne gre- 

mium, mając na względzie dobro szarego człon- 
ka organizacji, wysłucha różnych stanowisk, 
przedyskutuje różne aspekty postawionych 
KA by wreszcie przyjąć takie ustalenia 

re: 

— odpowiedziałyby na potrzeby zgłaszane 
w crganizacji, 

— w sposób programowy zaplanowałyby per- 
spektywę ich zaspokojenia, 

— zabezpieczyżyby warunki i środki do prak- 
tycznej ich realizacji. 

Przecież już druhna Jaga Falkowska pisała: 
„Władze dalsze nad d rużynami (pod- 

kreślenie moje) są nadbudową służącą: 

1) co regulowania kierunku życia poszczegól- 
nych drużyn w myśl przyjętej ideologii i wspól- 

  nie wy 1 metod pracy,   'ępi na rzecz pi ych, cod: 
nych i realnych. U 

Jaki był przebieg Zjazdu — relacjonowała 
nasza harcerska prasa. Jaka była atmosfera — 
można odpowiedzieć, wypracowując wypadkową 

s) t4 

2) do pomocy drużynom, 30.06 Rotaecy drtynoi 
  lo odp i wobec ą 

za całość ruchu lub za poszczególne jego części”. 

  c.d. na str. 9  



  

Ziemio, ojczyzno nasza, święć się imię twoje.... 
Senna fala uderza o piaszczysty brzeg, 
chwieje się bór sosnowy zdjęty niepokojem 
nad rozlewami srebrnych rzek. 
Księżyc zieloną płetwą senną falę pluszcze, 
niesie się szum głęboki przez twe mroczne 

puszcze, 
ciągnie dymem z dalekich kuźni i smolarni 
i grzywy przepocone źrebcom głaszcze. 
Nawiedź nas tchem wiosennym i ogarnij 
graniem ptactwa, urokiem najpierwszych 

przylaszczek., 
Niech ujrzymy jak zboże srebrzy się na widłach, 
jak tną powietrze jaskółek twych skrzydła, 
jak uznojeni żeńcy w czas letniego żniwa 
pochylają się ku zżętym snopom. 
Ziemio, w zboże zasobna, płynna żywicą i ropą, 
rozrzucona w miasteczkach ubcgich 

i w opłotkach pracowitych siół. 
Przyjmujesz krew twych synów, zablizniasz 

rany 
i ku wczorajszym okopom niesiesz się znowu 

brzękiem pszczół, 
Pochwalone niech będą wśród swoich i obcych 
melodie tańca twojego i śpiewu, 
pochwaleni zadzierżyści parobcy, 
szeroki uśmiech twcich krzcpkich dziewuch, 
mały chłopiec o zmroku skryty w mokrych 

wiykach, 
gdy kradnie smączne ziele, by głodnego 

nakarmić królika, 
więc spieszy się, a serce od strachu mu kije 
i nogi same rwą się w bieg. 
I wszystkie pola, łąki, lasy, nie cudze, nie 

niczyje — 
— tylko nasze, jak przedtem, jak zawsze, jak 

od wieków wiek. 
Pochwalone niech będą sine leśne dukty, 
gniazda bocianie nad urwiskiem strzech, 
co jak czapy na bakier pcchylone się krzywią, 
wszelki polny, leśny i wodny żywioł 
i twoich starców sen i małych dzieci uśmiech. 
Patrz — oto idzie do ciebie przedwiośnie! 
Patrz — oto zboża zielenią się jare! 
Z daleka, nad wojenną wrzawą, nad pożarem,. 
wołamy cię z dniem każdym tęskliwiej 

i głośniej, 
a w niespokojnych pieśni naszych rytm 
wkrada się cichy, na łąkach krasnostawskich 

rozpostarty świt, 
kazimierzowskie śpichrze stare, 
białe brzozy schylone nad: urwistym jarem, 
dojrzałych kłosów brzęk i zapach żyt. 
I otwieramy okna w mglistą noc londyńską, 
widzimy jak stąd mamy do ciebie nie blisko 
i łokcie opierając na parapecie, 
modlimy się tej gorzkiej nocnej chwili 
tak, jakeśmy się dotąd nigdy nie modlili, 
słowami skradzionymi poecie: 
Ziemio, ojczyzno nasza, ty jesteś jak zdrowie! 
Nie pozwól nam zbyt długo w rozpaczy 

jałowieć, 
ani goryczą klęski porastać. 

A jako w tobie tylko nasza siła, moc i władza, 
tak nas co rychlej z powrotem sprowadzaj 
z zimnych murów zbyt obcego miasia. 
Spraw, by znowu na jawie, nie w śnie tylko, 

przyszła 
twoja mętna, spieniona, żółta Wisła, 
by nas porwała w swoją toń, 
by nas na środek na łódce uniosła 
i żebyśmy, chwytając za wiosła, 
widzieli jak brzegiem biegnie dziewczyna, 
podnosząca pożegnalną dłoń. 
Żeby znowu w Zielone Święta na białych 

Bielanach 
z mandolin i harmonii pieśń płynęła od rana 
nie inna, a właśnie taka. 
I niech noc mazowiecka, podwarszawska 

zaśpiewa 
o tym, jak liśćmi spierają się drzewa 
na czerniakowskich drewniakach. 
Żebyśmy, tak nam Panie Boże dopomóż, 
wieczorami nie szli do knajpy, a wracali do 

cichego domu, 
a na stole na nas czekał kubek mleka i chleba 

glon, 
a po wypłacie jedwab mięciutki a cienki, 
kupowany na wdzięczne sukienki 

dla najsmuklejszych naszych żon. 
A gdy pomrzemy, spuściznę zostawiając 

w Ssynach, 

niech nas przytuli lubelska bórowina 
lub mazowiecki, żółty piach. 
A Polska z twarzą anielską i sielską, 
silniejsza od przemocy, dumniejsza nad 

wszelkie szyderstwąQ 
w jasnych objawi się snach. 
Tak wołamy do ciebie mgliści i dalecy, 
tyle tylko widzący, cośmy utracili. 
Wiatr ostry wieje, popycha w plecy, 
parzy blade usta niespokojny śpiew 
i krok niepewny się myli. 
Lecz ty jesteś. I trwasz. I w żyłach twoich 

drzew, 
w mrocznych korzeniach roślin, w podziemnych 

pędach, w kłączach 
przebiega prąd tajemny, siła życia rącza, 
ta sama moc, co krzepnie w zaciekłych 

5 chłopskich twarzach, 
co drzemie w karabinach zakopanych w lesie. 
Moc, która w tobie żyje, z ciebie się powtarza 
i hardych wrogów rzuca na kolana. 
Błogosławiąca buntom niepokornych 'plemion, 
niepokonana, ojczyzno wolnych — ZIEMIO! 
  

  

Tym wierszem Redakcja podaje bratnią dłoń 
wszystkim harcerkom i harcerzom czuwają- 
cym na emigracji, tęskniącym za Ojczyzną, 
marzącytn o polskiej ziemi. Nie wiemy kto go 
napisał (Hemar? Wierzyński? Lechoń?) — może 
odgadnie to któryś z Czytelników — lecz je- 
steśmy głęboko przekonani, iż wyraża on to, 
co myślą i czują nasi Rodacy rozsiani po całym 
świecie. Pamiętamy o nich i jak oni czuwamy 
„U świętej sprawy złotych bron”: inaczej w for- 
mie lecz tak samo w treści, z odmiennymi do- 
świadczeniami lecz z tymi samymi marzenia- 
mi, w gorzkiej teraźniejszości lecz dla świetla- 
nej przyszłości z przeszłości biorącej zaczyn. 
Doczekamy! 

     


